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mają uratować Francje od ciągłych walk politycznych 


PARYŻ. Im bardziej kompli- 
kuje się pod wpływem nowych 
strajków sytuacja wewnęlrzno- 
polityczna, tym bardziej mnożą 
się apele na rzecz powołania 
ponadpartyjnego rządu ocale- 
nia publicznego. 

ło petycji, podpisanej przez 
77 depuiowanych na rzecz za- 
przestania walk .partyinych i u- 
tworzenia rządu ponadpartyjne- 
go, z kolei jedna z najwięk- 
szych organizacyj kombantów 
„Union National des Anciens 
Combattans" na wiecu, który 


stwierdzającą, iż kraj odrzuca 
koncepcję gabinetu t. zw. Unii 
Narodowej, w którym byłyby 
teprezentowane na nowo wszy- 
stkię grupy 1 grupki parlamen- 
tarne. Taki rząd — oświadcza 
uchwała b. kombatantów — z 
góry byłby skazany na bezczyn 
ność i rczbicie, Kraj domaga się 
powierzenia rządów Francją o- 
graniczonej ekipie ludzi, zdol- 
nych do działania, a nie do prze 
raawiania, 

Apele tego rodzaju mnożą się 
ze wszystkich stron, a równo- 


zgromadził około 10 tys. uczest cześnie na łamach prasy fran- 


ników, 


uchwaliła deklarację, |cuskiej toczy się nadal ożywio- 


pa dyskusja na temat koniecz- 
ności, a przede wszystkiem mo- 
źliwosu powstania rządu czy 
to unii narodowej, czy ocalenia 
publicznego. 

W obecnej chwili w kulua- 
rach parlamentarnych wyraża- 
ne jest np. przekonanie, iż lan- 
sowany przed -10 dniami rząd 
unii narodowej, pod przewodni- 
ctwem -prezesa Herriota, jaki 
był przewidywany na połowę 
kwietnia, ma być już nieaktual- 
ny. 

"Na nowo wymieniane jest na 
zwisko Daladiera, jako polityka 
mocnej ręki, któryby zdolny 


Bemońsraceprzedorządowi lifewskiemu 


“zostały w dalu niedzielnym zabronione 


KOVNO. Opozycja zapo- | 
wiedziała szereg wieców  dę- 
monostracy,nych przeciw obec- 
nemu rządowi, Ponieważ rząd 
ze swęj strony postanowił nie 
dopuścić do gromadnych wystą 
pień, od rana krążyły po mieś- 
cie patrole policy;ne.. Leaderów 
stronnictw opozycyjnych zawia 
domiono, że rząd nie zezwala 
na urządzenie wieców. 

W sobotę wieczorem nowy 
minister spraw wewnętrznych 
płk, Leonas wezwał do siebie 
przedstawicieli stronnictw opo- 
zycyinych, komunikując, iż rząd 


mie dopuści do wystąpień skie- 
rowanych przeciwko jego poli- 
tyce. i 
Min. Leonas zaapelował. do 
przewódców stronnictw opozy- 
cyjnych, by w tej ważnej dla 
Litwy chwili uzgodnili swe wy- 
siłki z akcją rządu. 

WYJAŻP DELEGACJI. 

KOWNO. Wczoraj wieczorem 
wróciła do Kowna z Augustowa 
delegacia litewska, która bawi- 
ła w Polsce w związku z zała- 
twieniem spraw technicznych 
komunikacji między obu kraja- 
mi. 


„Wa ka dopiero 


się rozzoczeła” 


mwi o zatergu z Ch nemi cremier jar" ński 


TOKIO. Odraczając -sesję 
pariameniarną, książę Konoye 
złożył par'amen'owi podzięko- 
wanie za uchwalenie 86 ustaw, 
które rząd przedłożył w związ 
ku z zaiargiem zbro;)nym w Chi 
nach. 

Premier zauważył przy tym, 
że w nicktórych kołach łudzą 


Załsoa zoiręła 


się, iż zagadnienie chińskie jest 
‘uż zlikwidowane. 


'— W rzeczywistości zaś — 
mówił premier — walka się do 
siero rozpoczęła. Rząd pragnie 
współpracować z cażym naro- 
dem dla osiądnięcia celów tej 
zwiętej wojny. 


w falach m93:z3 


Kztestroa samclotu francusx ego 


RZYM. W nocy z pią'ku na | motorowy samolot 


soboię wydarzyła się na teryio 
rium włoskim katasirofa samo- 
lotu francuskiego, kióry spadł 
i rozbił się zupełnie. 

O wypadku tym wydano na 
stępujący komunika!: w nocy 
z 25 na 26 marca spadł i rozb.? 
się na wybrzeżu Sardynii kilku 


francuski. 
Załoga samoloiu zginęła w fa 
lach morza. 


Władzę włoskie prowadzą 9 
becnie dochodzenia, co do prezy 
czyny tego przeloiu nocneśo 
francuskiego samolotu nad te- 
rytorium włoskim. 


posłuszeństwo wobec władz . 


zēla odezwa Dis 
WIĘDEŃ. We wszystkich ko 


ściołach lza:olickich odczytano 
odezwę biskupów aus'riackich, 


"a ów custrizckich 


ły ze strony władz narodowo- 
socjalistycznych  zapewnien.a, 
iż katolikom pozostaw:sna bę- 


zalecającą wiernym stosowanie] dzie całkowi!a wolność przekc 


się do zasady: M Na 
„Oddajcie cesarzowi co jest 

cesarskie, a Bogu co jest bos- 
-nve 
e”, 

Odezwa siwierdza, że wyż- 


nań religijnych. 


Wstęp do tej odezwy zaleca 
wiernym posłuszeństwo wobes 
|wiadz, k'óre grzran'ują niena 


sze wladze duchowne o.rzyma| ruszalność praw kościła. 


OE z O EC 


| W DRODZE DO WARSZAWY 
_ „Pnciągiem o godz. 16.15-prze 
żechał przez Wilno, udając się 
do Warszawy, jeden z urzędni- 
«ów litewskich.. Był to sekre- 
tarz poselstwa litewskiego w 
Rydze p. Kairukksz'is dwojga 
imion Jurgis i Powilas. 

PIELGRZYMKA LITWINÓW 

DO OSTREJ BRAMY 

KOWNO. W związku z mają- 
cym nastąpić w na;bliższej przy 
szłości uruchomieniem komuni- 
kacji pomiędzy Litwą a Polską, 
litewskie sfery katolickie przy- 
stąpiły już podobno do organi- 
zowania pielgrzymki do Ostrej 
Bramy. ` 

Pie!grzymka ta odbyć się ma 
w jednym z miesięcy letnich i 
przypuszczalnie zgromadzi licz- 
nych uczestników z całej Li- 
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:zerem wojska gen. Franco opa 
nowały odcinek froniu na prze- 
strzeni około 150 km przezwy' 
ciężając z ła'wością nięzorga- 
nizowany opór wojsk rządo- 
wych. 

Do:arły one do punktu poło- 
żoncgo mniej niż 30 km od wy- 
brzeży morza Śródziemnego w 
*rowincji kastylskiej. 

BURGOS. Kcrespodent agen 
zji Havasa donosi, że wo,ska po 
wstańcze zajęły na froncie ara- 
<ońskim miejscowość Candas- 
nos i posuwają się szybko na- 
-rzód. Po południu s'rzże przed 
sie zaięły wzgórze El Pedrosa 


Mussa ini o zbzojen' ach 
Włech 


RZYM. We wtorek po poł. 


Jluszoiini zoey przed szna'em 


-pratrcz anie p sianie zbrojcn | "a, 


l włoskich. 


był stanąć na czele parlamen- 
tarnego gabinetu unii narodo- 
wej. Wobec jednak opozyc;:, ja 
ką napotyka w części społe- 
czeństwa powstanie rządu z u- 
działem wszystkich stronnictw, 
na nowo podejmowana jest kon 
cepcja rządu ponadparty;nego 
pod przewodnictwem marszał- 
ka Petain, wodza z wojny świa- 
towej, który po zaprowadzeniu 
porządku umożliwiłby dopiero 
powołanie do życia parlamen- 
tarneśo rządu unii narodowej. 
W kołach politycznych wska 
zywano coraz mocniej na ko- 
nieczność zjednoczenia społe- 
czeństwa dookoła symbolu. 
Tymczasem  ponadpariyjny 
rząd ocalenia napotyka na sil- 
ay sprzeciw socjalistów, pokła- 
dających nadzieję w gabinecie 
Bluma. Nowy program Bluma 
„ak zapowiadają dzienniki pra- 
wicowe — zawierać ma szereg 
śmiałych-pomysłów, zaczerpnię 


tych z programu lewicy, zo jesz 
cze w ciągu bieżącego tysod- 
nia neze wywolac spizeciw mi 
uistrów radykalnych. 

Bieżący tydzień zapowiada 
się znów jako tydzień niespó 
izianek politycznych. 

Mimo gorączkowej akcji, a 
zwłaszcza ministra stanu p. Vi- 
cent Auriola, celem położenia 
kresu fali strajkowej, czwarty 
dzień strajku w okręgu prze- 
mysłowym paryskim i w okrę» 
gu północnym nie przyniósł żad 
nego rozwiązania sytuacji 
Strajk w okręgu paryskim obej 
nuje już 35 tys. robotników. 

Koła polityczne, a nawet ko- 
ta kierownicze generalnej kon- 
federacji pracy, są poważnie 
zaniepokojone nastrojami wśród 
robotników, którzy są w wido- 
zny sposób pod wpływem agi- 
iacjj e'ementów skrajnie lewi- 
cowych, a pr T dm ke 
vunistów. 


Silne trzesien e ziemi 
odczuto na Węzrzech i w Jugosławii 


BUDAPESZT. W niedzielę o |nie pozostał nieuszkodzony. W 
godz. 12.20 w Budapeszcie i o- | iródmieściu zawaliły się w wie 
kolicach dało się odczuć dość |'u domach mury i dachy. Koś- 


silne trzęsienie ziemi, które 
trwałe około 3 sekuad Poważ- 
niejszych szŁód nie zanofowa- 
o. 


W miesz: aniaca położonych 
na wyższych pię!rach, poprze- 
suwały się meble i sianęły ze 
sary. 

Miasto Karowniza w Jugo- 
sławii, zostało dotknię!e trzę- 
sieniem ziemi. Ani jeden dom 


od miejscowości Traga (prowin- 
cja Huesca) oraz 5 klm od linii 
umocnień położonych na zachód 
od rzeki Cinca 

Na odcinku Tage wojska rzą- 
dowe wycofują się na całej linii. 

SARAGOSSA. O zmierzchu 
wojska gen. Yague wtargnęły 
do Katalonii i zajęły wioskę Ma 


ziół OO. Franciszkanów poniósł 
ak dotkliwe uszkodzenia, że zo 
stał zamknięty ze względu na 
irożące niebezpieczeńsiwo za» 
walenia się. Również ratusz, 
wiele fabryk oraz elektrownia 
uległy zniszczeniu, wskuiek 
szego miasto pozostaje w zupeł 
*ej ciemności. 

W Zagrzebiu dzwony w kate 
lrze zaczęły dzwonić same w 
czasie trzęsienia ziemi. 


Qojska $en. Franco œ Katalonii 


Straże przednie podobno zajęły m!asto Trazę 
HANDAYE. W sobotę wie- li znajdują się w odlegości 10 km 


sie miasto Traga zostało całko- 
wicie otoczone przez wojska po 
wsłancze. 

Straże przednie weszły już ja 
xoby do miasta. 

Na iewym brzegu rzeki Cin- 
ca wo,ska powstańcze zajęły 
obszar około 10 km szerokości 
i od 3 do 5 klm w głąb, 


ie tie W tym samym cza- 


Taiemnizy z«ma h na potag 


raw z 'cwna co Kicjzedy 


KOWNO. 27. b. m. nastąpiło 
zuchomienie pierwszej linii dle 
waśonów motorowych pomię- 
dzy Kownem a Kłajpedą. W cze 
sie tego uruchomienia dokona- 
no akiu sabotażu, który nieo- 
mal spowodował katasirofę. 

Gdy mianowicie torpeda mi- 
zęła s'ac'ẹ Radziwiliszki, zbli- 
zając się w kierunku Balsag0- 
nzzanił niezwykle silny 
wsirząs i ogłuszający huk. Oka 


ało się, iż rozpędzony wagon 
padł na wielkie głazy rozrzu- 
one na szynach przez niezna* 
ych sprawców. Przód wagonu 
degł całkowitemu rozbiciu i tyl 
zo niezwykłej przy.omności u- 
nysłu maszynisty należy za- 
„wdzięczać, iż nie było ka'as'ro. 
`y z ludźmi, szczelnie wypełnia 
'"zrmi waśon. 

Pel='a rrowadzi energiczne 


dochodzenie. 
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odsioniła nies 


ja urzędnii 


(a i młodej kelner! 


amowite pożycie niedobranego małżeństwa — Smiertelue 


Nr 51 


„m róde 


strzaży rewolwerowe nie tylko przecięły młode życie, ale obnażyły 
jeden z licznych dramatów wielkomiejskich 


Sprawa Edwarda Czerniakov 


skiego o zabójstwo przyjaciela 
żony nie ma w sobie nic z tego, 
co należy już do utariych form 
pożycia czy współżycia trójką- 
ta małżeńskiego. 

Ze sprawą tą iączy się szereg 
powikłań natury nie tylko ro- 
mantycznej, ale i moralnej, a tak 
że społecznej. Huk wysirzałów 
nie tylko przeciął młode życie 
Tadeusza Tylickiego, ale obna- 
żył przed światem dzieje poży- 
cia małżeńskiego dwóch niedo- 
branych i wywodzących się z 
różnych sfer osób: urzędnika, 
inteligenta íi młodej kelnerki, 
kióra jak gdyby ten zawód o- 
dziedziczyła już po przodkach. 

A oto i historia zdarzeń, prze 
puszczona przez światło akiu 
oskarżenia przeciwko Edwardo 
wi Czerniakowskiemu. > 

SPOTKANIE Z ŻONĄ 

W dniu 14 stycznia b.r. oko- 
ło godziny 9-cj wieczorem Ed- 
ward Czerniakowski, idąc uli- 
cą Nowy Świat, u zbiegu z uli- 
cą Ordynacką spotkał swą żo- 
nę, Helenę, która szła w towa- 

'rzystwie wspólnego znajomego 
Tadeusza Tylickiego. 
NIESPODZIANE STRZAŁY 
+ Czernakowski odsunął żonę, 
wziął ją pod rękę i poszedł uli 
cą Ordynacką w kierunku ul. 
Kopernika. Tylicki udał się za 
nimi. Gdy wszyscy znaleźli się 
przed domem Nr. 13, między Ty 
łickim a Czerniakowskim wy- 
buchła ostra sprzeczka. 

W pewnym momencie Tylic- 
ki chwycił Czerniakowskiego 
za klapy palta, a po chwili za 
gardło, Wówczas Czerniakow- 
ski błyskawicznie wyciągnął z 
kieszeni rewolwer i oddał w kie 
runku Tylickiego jeden strzał, 
po czym nastąpiły dalsze w licz 
bie czterech. Tylicki padł na 
wznak na płyty chodnika. 

Czerniakeowski, nie chowając 
rewolweru, zaczął oddalać się 
w kierunku ul. Kopernika. 

IW międzyczasie Czerniakow- 
ska schowała się do bramy do- 
mu, a widząc Tylickiego broczą 
cego krwią, wsiadła do taksów 
ki, którą kazała wieźć się do 
niieszkania swej matki, Anny 
Kowalskiej. 

BRAT NIE URATOWAŁ 
— BRATA 


przy resulowaniu ruchu na 
skrzyżowaniu ulic, pobiegł na 
miejsce, gdzie leżął Tylicki i 
przystąpił do swych urzedo- 
wych czynności. 

Nadbiegłemu drugiemu poli- 
cianiowi wskazał oddalającego 
się Czerniakowskiego, a sam 
zaalarmował Pogotowie. 

Tyliekiego przewieziono do 
szpitala Św. Rocha, gdzie dziw- 
nym zbiegiem okoliczności peł- 
nił dyżur brat stryjeczny ran- 
nego, dr. Mieczysław Tylicki. 

Mimo energicznych zabiegów 
lekarskich — Tadeusz Tylicki 
zmarł po upływie 4 godzin na 
skutek przestrzelenia czaszki. 

Edward Czerniakowski, urzę 
dnik Państwowego Mon polu 
Zapałczarego, ożenił się, mając 
30 lat, z młodszą od siebie o 
iat 13 Heleną Kowalską, która 
była kelnerką w tureckiej cu- 
kierni „Bosfir”, 

ŻYCIE W NĘDZY 

Ojciec Kowalskiej rozszedł 
się ze swą żoną, zamieszkiwał 
z przyjaciółką i był kelnerem w 
podrzędnej restauracji na Pra- 
dze.  Opuszezona przez męża 
Anna Kowalska żyła z dwiema 
córkami w nędzy, Przejściowo 
miała posadę gospodyni w tej 
że samej cukierni „Bosior” z 
płacą miesięczną 80 zł. 

Helena Kowalska po ślubie 
z Czerniakowskim zamieszkała 
w przyzwoitym mieszkaniu przy 
ulicy Lipowej 11. 

Było to w październiku 1933 
roku. 

DZIKIE AWANTURY. 

Pożycie Czerniakowskich nie 
było zgodne. On robił wymów- 
ki żonie, że jest mało inteligent 
na í wymyślał jej bez przyczy- 
ny. Rodzina męża nie uirzymy- 
wała z Czerniakowską bliższych 
stosunków, uważając, iż dzieli 
ich zbytnia różnica sfer. Czer- 
niakowska zwierzała się swym 
przyjaciółkom, że jest źle w 
domu traktowana, a mąż bywa 
często erdynarny. 

PROCES SEPARACYJNY. 

W domu mężowskim pozna- 
ia Tadeusza Tylickiego, które- 
go cjciec był zwierzchnikiem 
Czerniakowskiego, gdy ten pra 
cował w Banku Amerykańskim. 

W końcu 1936 r. Czerniakow 
ski zwrócił się do jednego z ad- 


Huk wystrzałów usłyszał po-| wokatów warszawskich, by 
sterunkowy, pełniący służbę wszczął proces  separacyjny. 
VOE CREE = 


Shiricy Temple 


Czerniakowska wyraziła zgodę 
li do Sądu Arcybiskupieśo wpły 
nęła prośba o separację za obe- 
półaą zgedą małżenitów. 

Termin rozprawy wypadł we 
wrześniu 1937 r. Na rozprawę 
jednak nie stawiło się żadne z 
małżonków. 
ODWIEDZINY W OTWOCKU 

W czasie kroków separacyj- 
nych Czerniakowska przebywa- 
ła w Otwocku, gdzie odwiedzął 
'ą Tylicki. 

Na jesieni 1937 r. Czerniakow 
ski kateścrycznie zażądał od 
żony, by wróciła doń. Czernia- 
kowska wróciła i to było właś- 
nie przyczyną, że w Sądzie Ar- 
cybiskupim nikt nie popierał 
złożonej prośby o senarzcię. 

ZAJŚCIE NA ULICY 

Krytyczrego dnia Czernia- 
kowski około 6-tej wieczorem 
udał się do biura. Czerniakow- 
ska spotkała się z Tylickim i o- 
boże poszli do kina „Majesiic". 
Po wyjściu z kina doszło do zet- 
knięcia z Czerniakowskim. Na 
widok męża Czerniakowska 
zmieszała się i dawała na pyta- 
nia wykrętne odpowiedzi. 

Czerniakowski zwrścił się do 
Tylickiego ze słowzmi: 

— Co pan tu robi z moją żo- 


ną? 
Tylicki odparł. | 
— To nie pański interes. 
Kiedy Czerńialkowski odpro- 
wadzał żonę, trzymając ją po 
rekę, Tylicki dopadł i odzywa- 
jąc się: 
— Ja z panem inaczej załat- 
wię — chwycił go za klapy i za 
gardło. 
Czerniakowski przesłuchany 
przez sędziego śledczego op'sał 
przebieg zbrodni. Odnośnie Ty- 
lickieśo wyjaśnił, że o s*esun- 
ku łączącym go z żoną dowie- 
dział się od oica Tylickiego, któ 
ry przyszedł pewnego dnia do 
ich mieszkania i w trakcie roz- 
mowy zapytał: 
— Czy pan wie, że pańska 
żona uwodzi mego syna? 
Prokuratura sporządziła prze 
ciwko Czerniakowskiemu akt 
czkarżenia o zabójstwo w sta- 
nie silnego wzruszenia psychicz 
neso. 
Wezorajszej rozprawie prze- 
wodniczył sędzia  Cichowski 
przy udziale sędziów Wiszniew 
skiego i Rudnickiego. 


gwiazda 20th. Century Pox. 


-Lokaj zastrzelił bandyte 


Podczas strzelaniny zginął kierownik gorzelai, 
a ciężkie rany odniosła właścicielka folwarku 


Folwark Ireny Łastowieckiej Kuźmą a Łastowieckim doszło | dawców, wystrzelił kilkakrotnie 


w Sieteszy 
był ubiegłej soboty 
krwawego zajścia. 


terenem 


Kuźma, 
dziej i bandyta, 
morderstwo rabunkowe w Bia- 
łobokach. Ostatnio został on 
zwolniony z pracy w folwarku 


znany w okolicy zło- |wbiegł do mieszkania, 
podejrzany ojw rewolwer 19-letniego lokaja, 


(pow. przeworski) do bojk:. 


do Kuźmy, kładąc go trupem. 


Podczas szamotania się Kuź- W obliczu wielkiego niebezpie- 
imie wypadł ucięty karabin woj | czeństwa stracił on jednak cał- 
We folwarku zjawił się Jan |skowy. Widząc to, Łastowiecki | kowicie panowanie nad sobą i 


uzbroił 


oraz wezwał na pomoc kierow- 
niką śorzelni, Henryka Frańczy 
ka. Kuźma wbiegł do mieszka- 


i przyszedł tu, aby zemścić się'nia za Łastowieckim i począł 


na synu właścicielki, p. Kazi- 


mierzu łastowieckin Między 


I 


| 


bić karabinem domowników. 
Lokaj. w obronie swych praca 


|Ro zabiciu Kuźmy strzelał w 
Galszym ciągu. Strzały okazały 
się fatalne w skutkach. Zabił 
bowiem Henryka Frańczyka i 
ciężko zranił p. Łastowiscką. . 

Na miejsce wypadku udały 
się wladze policvine i sądowo- 
śledcze. 4 


| 


Oskarżenie publiczne wno- 
sił prok. Skąpski. 

Rodzina zabitego przez ad- 
wokata Myślińskiego wytoczy* 
la powódziwo cywilne o 1 zł. 
ztsat mora:nych. 
Czerniakowskiego bronili ad 
wo!xaci Paschalski i Załszynin. 
NA ŁAWIE OSKARŻONYCH. 
Czerniakowski zajmuje miej- 
sce na ławie oskarżonych. Jzsl 
to drobny, bardzo szczupiy męż 
czyzna, o bladej, raczej suchct 
niczej, twarzy. 

ZEZNANIE OSKARZONEGO. 
Opisuje przebieg spotkania. 
O Tylickim coś nie coś dotycu 
czas słyszał, ale nie wierzył, 
że zapewnienia żony, iż nie u- 
irzymuje z nim żadnych siosun 
ków, miaiycy być nieprawdzi- 
We. Zdumiał się na widok tej 
pary, spacerującej pod rękę. 
Widok ten zamroczył go całko 
wicie, 

Żona i Tylicki obeszli się z 
nim nader obcesowo, gdy z2py 
tał, co ma znaczyć to spotka- 
nie ich. 

Dalej Czerniakowski opisu- 
je, jak został przez Tyiiciiego 
schwytany za klapy i za gar- 
dlo. Wyciągnął rewolwer, nie 
zdając sołie jeszcze sprawy z 
tega, co nastąpi, Dotychczas 
bowiem nigdy nie nosił się z 
zamiarem zabicia Tylickiego. 
Czerniakowski przedstawia 
całą scznę tak, jak gdyby uży- 
cie broni było aktem obrony 
koniecznej wobec postawy Ty- 
lickiego. i 

„KOCHAŁEM ŻONĘ”, 
— Jakie uczucie żywił pan 
dla żony? 

— Kochałem mo'a żonę. 
— Czy nie posądzał pan żo- 
ny o zdradę z Tylickim? 

— Nie miałem dowodów. 
przypuszczałem jednzk, że coż 
tam między nimi było. 
Prekurator Skąpski: 

— Co było bezpośredni: 
przyczyną rozejścia się pana z 
żoną? 

— Niesnaski rodzinne. 

— Ale czy na tle zdrady? 
— Nie. 

— Czy żona panu mówiła, że 
po rozwodzie wyjdzie za Tylic- 
tiedo? 

— Nigdy mi tego nie mówi- 
a. 

— Co pana skłoniło, żeby 
sonownie ze ść się z żoną? 

— Początkowo żona pierw- 
sza zwróciła się do mnie w tej 
sprawie. Ale gdybym wie- 
dział — dodaję Czerniakowski 
— ło wszystko, czego się do- 
wiedz'ałzm z akt sprawy, a 
przede wszystkim © spotka- 
niach z Tylickim w O:wosku, 
nigdybym się na to nie zgo- 


zil. 
SPREŻYNA BYŁA 
TEŚCIOWA. 

Na dalsze pytania Czernia- 
kowski wy'zsnia, że sprężyną 
wszystkiego była teściowa, a 
która rkrzętnie ukrywoła przed 
nim. Żona była pód bezpo- 
średnim wpływem matki. 


CO MÓWIĄ ŚWIADKOWIE. 


Zeznają pierwsi świadkowie. 
Są tò naoczni świadkowie tra- 
sedii, 

Ogólną sensację wywołuje 
zkazanie się na sali główne- 
so świadka oskarżenia, żony 
ceskarżonego, Heleny Czernia- 
kowsliej, która swymi zeznn- 
nami w toku dochodzenia ob- 
c'ayia twego meża. 

Czorris"cwcka niowielkicro 
wzrostu 2l-letnia niewiasta, 


— z WO Z ZOO WAR, ZPO EE 


Z e O WE, PA e erae o 


m ZZA Z A TAAA 
m a 


tani spec'alnie zgrabna, ani spe- 


cjalnie ładna, o twarzy Cość 
przecię.nej z cczyma, w kió- 
rych tli się ogień śnicwu w sio 
sunku Go mąża, staje przzd pul 
pitem. Przewodniczący povoza 


dpo 
Nie chcę zeznzwzć. 
Przewodniczący: — Pai jest 
vena 
Czzrnia oveka 


o 


— 
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RAGMZEL DEŻEW jo nia 
Kowalsizm uważana g zer 
niakowskiejo za Z220 Gacha 
małżańciwa, cświadcza, że pra 
śnie zczazwać. 

Oczywiście, deyt za- 
sirzeżcń Gbciąża c:larisze/2. 
Twierdzi, że ten Costonsie wie 
dział o Tyliexim, nzwst wspol 
nie wa tróję chodzili na sp2- 
cory, na plażę, Czern'"l:ows::i 
nie,canośro!nie prosił Tyiickie 
£o, Żeby ich odwiedzał. 

Przy zezazntach (św. Kowr'- 
cziej dczhodzi parokro:nie do 
incyden'ów. 

— Jakie było pożycie Czer- 
niazowsk'en — zapytuje ~ze 
wodniczący. 

„ — Niedosre, 

— A dlsczcza? : 
— Córka jego nie kect-ta. 
— Dlaczego więc wyszla za 
nieśo? 

— Tek się ułożyły warunki 
materialne, 

— I pazi stę na to zśodziła? 
— Ja? Ja nawet Cz”ylem do 
‘cgo, żeky wyszła za Czerzis- 
cwsliego, 

Słowa tej „łypowej” teśc'-- 

zej) wywciują Śwmicc' ma sali. 
Za chwilę vwescicśś ponownie 
"śarn'a pubiiczrcść. 
— Czy Czernialzowst"i kocha? 
‘org? — pyta przewo- cząc”. 
— O, proszę sądu, taka m. 
PS tfor'e micz, 

Św. Kowalska wypiera sie 
"y nialwiełą cśrce snctan'" 
~ Tylickim i urrywe'n *9 prze” 
“hiem męża, twierdzi że zie” 
syt doskonale o wezvs'kim po'n 
formowany, widział nrzyfo'o- 
wania żony do ślubu z Tylickim 
'akko!vriek.. nie było jeszcze 
zeawcdu. O Tvfstim wyrs”a 
fe. że „to był idealny charel- 
er,” 

TEŚCIOWA KFAMIE? 

Po zeznan'aca Kowalskie 
Czerniazowski wstaje i oświać: 
cza, że zeznania teściowej Sr 
„od a do z jednym l'ams.wezi' 

PROKURATOR GSKARZA 
n Po zamknięciu przewodu są: 
Gowcgo, głos zzbera preokurz- 
tor Skąnski, kióry wnozi o ri^ 
ranie orkarżowc43 za zacś zt" 
dokonane pod wpiywem silzc- 
go wzruszczia pzychizz"c20, 

zecznik powódzwa ad: 
Myśliński wypowiada opinię 
że była to trag czna wa- 
dwóch szt'zznetnych ludzi o kc- 
bictę, która zawisdia,.. cHziwe 

Obrońcy adwokaci Pascha - 
ski i Zatszypin w cłużczyci 
rrzem5zneni:ch WN OL, ŻE 
Czzrniasowzki dzialal nmie'yż: 7 
pod wpływem bezserimozia'n' 
"nsmczonefo szczęścia COON 2 7 
go ale w chror'je Życia, na kl 
*e targnął się Tylicki. 

Po kró'k'ej narztziz Sad wr 
iat wyrok, sknzuncy Czsrz 7 
zowckiego ra dwa Jz'a wizi- 
aia z zawieszeniem wylkoenazi 
tary. 
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Sąd zarrmdzł pfo- aamar 
avo=" to Czerni. lowz'iegą Z 
więzienia. 
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Przyneminzmy go krótce, że od- 
Mozi cnmielewe Crukować j 
LcE0 COSziEmy 05 nejblizszej BE 
Eol tigema  JEdncczESME "w 
tasarm nusatrze ' zamieszczamy 

Fucen CJomozcyzana* DEMO fo 
ywania rczeceznie się w niedzie- 
lẹ i trwać bqdzie tydzień. 

Daiszo tzezczóly podamy w nie 
ustemnym numerze, 

Dziś czdajzmy glos p. Mieczy- 
lawswi Hb. Chuedztekiczu z War 

wy (0-to Mrzyska 17), który 
zak przedatawia sprawę: 


Fian Feform 


Æ i Czybym został mi- 
M 


Ni-LrCM, tużyłbyia 
gzokczznych, przez walke e: 


swcj wiadzy wagięi- 

nie wpiywów čla u- 
"1) srrawiedliwy system wybor- 
"zy 


1) nusnzzie wzlześci w kwestiach 


rez 


porzyókawania spraw | Kupiestwa Polskiego, 


t 


| rezigiżnych, lleowych i 
ność (wszzikiezo rodzaju), inielek- 
tualiictów wszelki- kierunków, 

3) prawu kezpiatnego pstierania 
raukł i udostepnicnie jej wszyst- 
Birt, 

4) rraltyczne micsienie różnie 
stanowych, 


Marsz. Śmigiy Rycz przyjał 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


jbym zostat ministrem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


nietykal-, 5) wzmożenie opicki nad młodzie, niesienie kultury rolnej, 


ig również w kwestii zapewnienia 
żej bytu, 


6) zminiejszenie ilości godzin pra-| ści (handlu) i rzemiest wśród Polk- 


-7 w tygouniu na wzór frazcuskiej 
-niay 
res A 

7) realizację ustawy o reformie 
rolnej, opiekę nad rolnikiem i pod- 


delzcatję kuziectwa polst' eq] 


W związku z przekazaniem! 
sprzęiu wojennego, ufundowa- | 


nżgo ze Składek zorganizowane 
go kupiectwa  chrześcijańszie- 


Fo skończonej audiencji Mar, 
czzjch ziażył podpis na osobno 
wysonanym — perżaminowym | 
akcie przekazania sprzętu wo- | 


go, Iiarszatek Edward Śmisły-| jennego. 


wczoraj delega- 
Rady Zrzeszeń 
w skła- 
Henryk Brun, Bozu- 
Stefan Barciiow- 
ski, Uranciszek Woźniak, pos. 
Tadeusz Marchlewski, Euge- 
niusz Wencel, Andrzej Czarne 
cki, pos. Brunon Sikorski i Hen 


| Rydz przyjął 
cję Naczelnej 


dzie: pp. 
sław Herse, 


Arsegiia mie 


inier 


zegudza sie | 


HANKAU. Prasa chinska za- | 


8) realizm społeczny, drogą pro- 
pagancy i popierania spółczielczo- 


ków, jako pięknych i nzżyżecznych 
galez? spcłecznego życia. 

W numerze jutrzejszym zamieś 
cimy dalsze odpowiedzi ankieto- 
we. 


KUPON EO GŁOSOWANIA 


W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre 
zydontem miasta lub bankierem" 
za najlepsze odpowiedzi uważam 


NENA 


Niezrównana książka z przepisamí 
| Dra A, Ocikcra p. t. „Dobra gospody- 
' ni piecze sama“ jest do nabycia we 
„wszystkich sklenach kolonialnych i 
| księgarniach. Cena obniżona 30 gro- 
i szy. 


seenam m r: ANNY 


PR za zbrojm 


Chinach 


uniemożliwia Związkowi Sowiec- mogły otrzymać pewne gwaran- 


ryk Patschke. 
arszalek podzizkował d 


ele- | 


mieszczą rozmowę z jednym z| kiemu przyjścia Chinom z ener- cje i wiedy udzielić Chinom re- 
przędstawicicli chińskiego MSZ, giczną pomszą. alnzj pomocy. 
który w sposób następujący na-| ZSIR już badał grunt w Lon- 


giena 


Kubuś jest bardzo rozsądnym s 


dzizckiem i zawsze sobie bizrze 
wszelkie nauki ojca do serca. 

Ojciez Kubucia, pan Kupko- 
woski, wdowccin. 

Znudziło się panu Kupkow= 
skizmu wdowiesistwo i zaręczył 
sig z panną Anielą. 

Panna Aniela mieszkała aż 
w Kaliszu. 

I cio wybrał się pan Kupko- 
wsii z Kubusiem w podróż do 
Kalisza. Żeby przedstawić na- 
r:.czunej syna, a synkowi przy 
szlą manię. 

Jechali drugą klasą. W pew- 
nej chwili Kubusiowi zachciało 
się spać. Miejsca w przedziale 
bylo dosyć, więc Kubuś rozło- 
żył się wygodnie i już chciał 
¿przeć głowę o wałek, kiedy 
cjciec go powstrzymał: 
Zsczekaj chwilkę. l 

Włyjął z kiəszzni chusteczkę 
jo nen i nekrył nią wałek. 

— Teraz, synku, oprzyj gło- 
We” 

Kubuś przystądeł się temu 
ze zdziwieniem. 

— Po co ta chusteczka? — 
spytał. — Czy na chusteczce 
będzie wygodnie? 

— To nie dla wygody — wy- 
aśnił pan Kupkowski. — Tyl- 
«o dla hisieny. Bo widzisz, syn 
ku, nie wiadomo ilu innych lu- 
dzi przykładało przed tym gło- 
wą do tego miejsca. Więc zdro- 
wicj będzie podłożyć chustecz- 
kę, 

Kubuś przespał smacznie po- 
dróż i wieczorem przyjechali 
do Kalisza: 

— Kubuciu, oto twoja przy* 
rzła mama — przedstawił pan 
<upltowski synowi pannę Anie 
le. 

Wzruczona panna chwyciła 
chłopza w ramiona, żeby przy- 
tulić go do piersi. 

Ale Kubuś cdzpchnął ją de- 
likatnie. Wyjął z kieszeni chu- 
steczkę i z powagą ułożył ją na 
biuście panny Anieli. 

— Proszę — rzekł — Te- 
raz już może mnie pani przy- 
tulić. 

— Ale po co ta chusteczka? 
— zdziydła się panna Aniela, 

— To dla hióienyl — wyja- 
śnił Kubuś. — Nie wiadomo ilu 
innych ludzi przykładało przed 
tym głowę do tego miejsca. 
Wig: zdrowiej bedzie podłożyć 


chusieczkę. 
Napoleon Sądek 


Pr 
Ce) 


j 
I 


śacji za piękny dar kupiectwa 
chrześcijańskicgo,  oliarowany 
Armii, i dłuższy czas spędził 
na rozmowie, interzzując Się 
bieżzcymi pracami crganizacji 
| kupieckich. 


ALEKSANDRIA. — Na tle 


akcji wyborczej doszło wczoraj 


| Min. Beck na Zamku 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
wczoraj ministra Spraw Zagra- 
nicznych Józefa Becka. 


E 


GIEŁDA 


Tendencja utrzymana. 

Waluty: Dolar 5.27, Fr. frarc. 
16.01, Funt ang. 26.24, Gulden gd. 
29.75, M. niem. 97, srebrna 105. 

Dewizy: Belgia 89.25, Holandia 
293.70, Londyn 26.32, N. Jork-kabel 
5.30,5, Paryż 16.30, Praga 18.52, 
Sztokholm 135.75, Szwajcaria 121.75. 
| Papiery procentowe: Dolarówka 
ED 3 proc. inwest. I em. 81.50, H 


i pr. poż. wewn. C5.25, IXonwers. 70.50, 
4 i pół pr. L.Z.Z. 61.45, 5 pr. L.Z.W. 
| stare 74, 5 pr. L. Z. W. 1933 r. 69, 
5 pr. L.Z. Łodzi 1933 r. 03. 

Akcje: B. Polski 111.50, Warsz. 
Cukier 35, Modrzejów 13, Norblin 
80, Starachowice 36, Żyrardów 63. 


RABDO 


WARSZAWA 1. (Raszyn) 
WTOREK. DNIA 29 MARCA 

Godz. 6.15 Pieśń „Kiedy ranne wsła 
'ą zorze”. 6.20 Gimnastyka. 6.40 Mu- 
zyka (płyty). 7.00 Dziennik poranny. 
115 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dla 
szkół. 8.10—-11.15 Przerwa. 11.15 Au- 
dycja dla szkół. 11.40 Muzyka francu 
ska (płyty). 12.03 Audycja południo- 
wa. 13.060—15.30 Przerwa. 15.30 Wia- 
domości gospodarcze. 15.45 „Przy ko 
minku*. 16.15 Koncert Orkiestry Wi- 
leńskici 1650 Posadanka aktualna. 
|17.00 Od Kairu do Luksoru — felic- 
ton. 11.15 Recital skrzypcowy. 18.00 
| Wiadomości sportowe. 18.35 Audycia 
dla wsi. 19.00 Wi:zczór bajek. 1930 
Polska twórczość chóralna. 19.50 Po- 
| gadanka aktualna. 20.00 Melodie ta- 
neczne. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00 Przerwa. 21.00 „Złoto Re 
nu” — dramat muzyczny. 

WARSZAWA IL (Mokotów) 

Godz. 1300 Muzyka angielska (pły- 
ty). 14.10 Koncert rozrywkowy. 15.00 
Posadanka aktualna. 15.10 Życie kul- 
turalne stolicy. 15.15 Zespół sa!ono- 
wy. 16.15—18.00 Przerwa. 18.09 Re- 
rital roftorianowy. 1859 Muzyka lz 
~q (słytyl. 2900-7729 Trzerwa 2207 
Muzyka lekką i taneczna. 


| państwa, 


eeen LWA MARSZAŁKOWSKA 401 


K.wawe rozruchy w Alzksa: 


70 osób ednios'o rany 


em. 81, 4 pr. konsolid. 66.75, 4 i pół, 


świetlił sytuację cbzeną i per-| dynie, czy Anglia 


spcktywy na przyszłość. 

Chiny możiyby liczyć na pə- 
moc ZSRR, jako najwięcej zain- 
terczowanezgo w porsżco Japoni 
leez sytuacja w Europie 


NALEWKI 2 
MARSZAŁKOWSKA BO 


- ~ mp 


> ee 


deii 


zgedziłaby się i P 
Narada 


zagwarzntować zachsdnią grani- 
ce ZSRR wzamian za interwencję 


na Zamku 


sowiccką w  zatargu japońskc-| Pan Prezydent Rzeczypospo« 
chińskim. Odpowiedź była od-| litej przyjął wczoraj w obecne 
mowna. ści Marszałka Śmiglego-Rydza 


„Prasa chińska pociesza czytel- | prezesa Rady Ministrów gen. 
ników, że sytuacja w Buropie szyb | Sławoja-Składkowskiego i wice 
Ko się zmienia i że po fiasku roz- | premiera inż, E. Kwiatkowskie- 
mów angło-wioskich, które jest HO, którzy referowali o bieżą- 
do przewidzenia, Sowiety będą cych pracach Rządu. 

Bowie TLE LUK ERE WODORU: PORE AO 


Srebro padio ofiara naliy 


Rerresje Ameryki w stosunku do Me: syin 
LONDYN. Z Mexico City dono-} Prezydent zapowiada jednocześ- 
szą, że prezydent Cardenas o- nie, że będzie starał się zdobyć 
świadczył w niedzielę w cdezwie | nowe rynki zbytu dla srebra mek- 


w kilku punktach miasta do, do narodu, że rząd amerykański | sykańskiego. 


starć z policją, w czasie któ- 
rych około 50 manifestantów i 


20 policjantów odniosło rany. 


Rozruchy wzmogły się po 
przybyciu Nahas paszy do mia- 
stą. Watdyści zaatakowali po- 
licję, która rozpzdziła tłum pał 
kami gumowymi, aresztując 45 
osób. 


IDEALNIE CZYŚCI ZĘBY 
N NYDEŁKO DO ZĘBÓW 


RYS 


O NIEZEÓWNANYM 


i 
SMARU | 


Czeska 


postanowił z dnicm 1 kwietnia za-| Zarządzenie St. Zjedn. stanowi 

przestać zakupu srebra w Meksy- |represje za zamierzone wywłasze 

ku. czenie zagranicznych towarzystw 
naftowych w Meksyku. 


Sztześlwy dzień powstańców 


Oddziały zblżalą sę da Lidy 


BILBAO. Wczorajszy dzień | dzą, decydujący wpływ na zae 
uważany jest za Rajszczęstiw-| kończeuie wojny, 

szy dla powstańców od czasu == a 

rczpoczęcia walk na froncie ara 
śgońskim. 


Powstańcy zbliżają się szyb- 
ko do Leridy. Oddziały gen. Ya 
gue przeszły w ciągu 72 godzin 
115 kilometrów. 


Lerida jest ważnym punktem 
komunikacyjnym, gdyż tu scho 
dzą się drogi z Saragossy, Hu- 
esca i Barcelony, toteż zajęcie 
miasta będzie miało, jak tu są- 


„I nia Maginota" 


powstaje na granicy miemiechiej 


W związku z ostatnimi wypad- 
kami austriackimi i ożywioną 
działalnością mniejszości niemiec- 
kiej w Czechosiowacji prasa an- 
gielska żywo interesuje się spra- 
wą obronności Czechosłowacji. 

„Sunday Times“ zamieszcza ob- 
szerny artykuł, poświęcony budo - 
wie urządzeń strategicznych 
wzdłuż czesko-niemieckiej grani- 
cy. Przy wspólpracy francuskich 
rzeczoznawców powstaje wzdłuż 
dawnej granicy austriackiej nowy 
cdcinek czeskiej „linii Maginota, 
która ma być bardziej nowoczes= 
na, niż francuskie fortyfikacje. 

Nad budową tych fortyfika `i 
pracuje 100.000 robotników. Cze- 
ska „linia Maginota“ będzie się 
skadała z 1.100 małych fortów ze 


HoE i bsienu, poezorych syst- 


tnem zasieków z drutu kolczast2- 


go, naładowanych elektrycznos- | słowacji ma również służy: nowa 
C:ą. W podziemnych fortach ma | linia kolejowa, prowadząca z Ru- 
się pomieścić ćwierć miliona żoł- | munii do Czechostowacji. Linią tą 
nierzy, a co 300 metrów mają się | będzie można przerzucić dziennie 
znajdować zamaskowane zasadzki | 50.000 ludzi. 

na Czułgi. Bylaby ona „korytarzem ru= 
muńskim', przez który plynęłoby 
do Czechosiowacji wojsko sowiec- 


Poza tym pismo angielskie za 
kie. 


daje, że dla celów obrony Czecho - 


Ngdy nie jest zanóżśno GS» 0.5.4 zai 
| K tym bardziej jeżclii 
sierpisz na chorobę rarek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
ciowych, złej przem!any mzterli, na bóle artretyczne czy 23% 
dagryczne. wzdęcie brzucha odbjanie się lub skłonności do 
obstrukcji — Pamiętaj, że nigdy nie bedzie zzpóźno, o (ie 
używać będziesz ziół ms-zzpędnych „DIUROL", które zsno 
biegają nzgromzczeniu się kwasu moczowego i innych szko 
dliwych dla zdrowia substencyj, zatruwa acych organizm — 
Dziś jeszcze kup pudełsczko ziół „DIUROL”, a gdy przeko= 
nasz się o dodz'nich skutko-h ish dziełsnia zalecać bedzesz i swym 
znajcmym Sbeorób użvea ra cp kòeoru Orne ZICEA „.TIUREL* 


GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki į składy apieczne, 
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W nocy pr 
ciala zamier pozeżrać się w jej suknię i tak wyjść w necy 


zekcadła się Tania do „pokcju mniszki Anasta- 


zu. Ale cica ztudziła się, ujrzała Tanię i podczas 
wy wyznała jej, że ma rówricź zomiar uciec z klasztor. 

Tania spoślęda na mniszkę zdziwionymi oczyma 
i sama nie wie, co ma jej odrzec. Czy naprawdę do- 
myśliża się „imiensyj Tani, czy też chce ją może w ten 
spozćb wybadzć i upewnić się, czy zamierzała na- 
prawdę ucize stad... 

Możz jutro pójdzie do przeoryszy i doniesie jej 
o wczystkim. 

Anastazja zauważyła przerażony wzrok Tani. 

Widać zrozumial jej wasanie, to też odezwała się 
do niej glocem, który krył w sobie zarówno namięt- 
ność, jak rozpacz craz zdenerwowanie: 
Taneczna, nie cbawiaj się wcale, nie zdra- 
dzę ciebi2. Możesz być pewna mnis.. Te „moja ko- 
chara, choiat oym i ja rownież z tobą uciec stąd... 
Już mam dość tego życia tutaj, w tym prawosławnym 
laspierza.. „ Duszę się tu... O, Tanieczka, gdybyś 
wi iedziala, co tu „przeżywa. m... Jak tes? knię za wolno- 
ścią, za innym światem, innym życiem... Usiądź tu, 
przy mnie na łóżku... Nie „obawiaj się mnie wcale... 
Padosncz mi się bardzo. Tak bym chcialy cja wy- 
CA:OWAĆ... Nie chbawiaj się... Ta jakoś chcę kośoś 
przytulić co swafo ciała, po to, by zapomnieć o og- 
niu, który gorze. w moim cioen, 

Tania podnicz!a się na łóżku. 

Siostro, 0 mi stąd odejść... Może siostra 
pizaEctysdza radejść, a wtedy może mnie i ciebie uka- 
rać za tę nocną wizyte... Boje się jej... 

— Nie ob awiaj się jej... Nie obawiaj się — głas- 
kała jej ręce. — Stuchaj Teniec szita, wiem przecież, 
chcecz sted uciec... Prcponuję ci, żebyśmy obie ra- 
zem uciekły... Zgadzasz się? Możemy to uskutecznić 
nawet dziś w nocy.. Mam już tego dość... Dość... 
Każdy dzień s'ajs się dia mnie mz?cz”rn'ą, Sama bo- 
je się u uc zynić, ale razem z tobą, będzie mi lżej... 
No, pocałuj mnie jeszcze raz... Oto tak, mocno... 

Na achyla się nad twarzą Tani, która czuje, jak 
mniszka cała pała namiętnym uczuc'em. 

— Ależ Anastazjo — powiada Tania! — nie 
mam zamiaru stąd uciekać, 

Nie ma wciąż jeszcze zaufania do tej mniszki, 


EŃ ZAPŁAL 
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obawia się , czy nie chce jej w taki sposób wypró- 
ać. 

— Kłamiesz, kochanie... — ściska Anastazja moc 
no ręke tar“. — Wiem przecież, że cChcz-z £ ą siąd 
wydostać... Wetoraj wieczorem, przy modlitwie spo- 
glądałam na ciebie i widziałam, jak masz zmrużone 
cczy... Wtedy pomyślałam sobie, że jesteś tak jak 
ja gotowa wszystko uczynić, byle się stąd wydostać... 
Niz cbawiaj się mnie... Mnie tu osadzono również 
wbrew mojej woli... A wiesz dlaczego? Miałam za- 
miar poślubić parobka w majątku mego ojca... Ojciec 
mój nie chciał się na takie małżeństwo zśodzić, Cóż 
miałam uczynić? Zbieśiam z tym parobkiem, No, 
ojciec niz dał za wygraną, dogonił mnie i za karę 
osadził tu, w tym klasztorze... Ale mam tego na- 
prawdę dość! Dość! Całym ciałem, całą duszą tęsk- 
nię za wolneścia, światłem, słońcem! ) ' <awza cheia- 
łam zbiec — sama jednak boję się! Razem z tobą 
gotowa jestem to uczynić! 

Tania spoglądała na młodą, piękną twarz mnisz- 
ki, przyglądała się jej oczom, słuchała jej głosu, na- 
brzmiałeśo bólem i wreszcie zrozumiała, że dziwny 
przypade:: ziączył ją z tą mniszką, kióra zapewne 
od ćxwna marzy o ucieczce. 

Tania przyznała się teraz do wszystkiego. Tak, 
to prawda, ma zamiar siąd uciec, chciała zabrać 
ubranie tej mniszki, by uciekać z kiasz'oru... 

— Moją suknię — dziwi się Anastazja. — O, 
moja droga, ta stara nie wypuściłaby ciebie nawet 
w mojej sukni... Nie otwiera dla nas, młodych mni- 
szek tych drzwi... Ta staruszka wie o tym, że jesteś- 
my jak ptaszki w klatce: niektóre pozostają, a inne 
stąd wyfruną przy pierwszej okazji. I nie wrócą... 

— Siostro, czy jesteś pewna, że nie wypuściłaby 
mnie w twojej sukni? — pyta Tania i opiera głowę 
na ramieniu, zamyśliła się nad tym, co by się stało, 
gdyby jednak udało jej się włożyć suknię Anastazji. 

— O dzieciaku, czy jestem pewna — „zawołała 


l Anastazja. — Jestem już tu trzy lata, wiem dobrze, 


że stąd wydostać sie na wolność, nie jest rzeczą łat- 
wą. Ale ja już też myślałam nad tym, mam zupełnie 
inny plan, który możemy dziś w nocy urzeczywistnić. 
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Usiądź bliżej, to ci na ucho opowiem, tak żeby nikt 
nie słyszał naszej TOZMOWY... 

Tania zbliżyia się do Anastazji, i piękna mnisz- 
ka wyjawiła jej swój plan. Muszą starą mniszkę 
związać i wsunąć jej coś do ust. Ta staruszza ma już 
przoczio siedemdzics'ąt lat i na powo nie po rali 
przeciwstawić się im! Po tym zabiorą klucze, otwo- 
rzą dużą bramę i uciekną... b 

Ale Tania sprzeciwia się temu planowi. Nie 
trzeba narażać życia tej siaruszki Czyżby nie było 
innej drogi, jak się stąd wydostać? 

— Nie! To jedyny spoz ób! — odrzekła Anasta- 
zja. — A jeśli ci się io nie Parece. o Mai c - 
bie tutaj... Dzisiaj w nocy ucieknę... A być może, iż 
ta stara będzie dzisiaj tak mcceno spać, iż nawet nie 
poczuje, że wyciągam jej z kieszeni klucze, które tam 
kładzie na noc. 

Jeś'i i z% Jotace» wykraść jej klucz, w tedy idę 
z tobą — odrzekia Tania. — Ale w imię Boga, tylko 
bez gwałtu... 

— Bez gwsitu! A jak mnie tu wiaśnie przemocą 
osadzili! — odrzekła ze złością Anastazja. 

— Ale przecioż nic tu ta staruszka nie zawini- 
ła — Sadra Tania. 

— No, dobrze — porearea Anastazia — po- 
s'arom się zrobić 25a) jej JESTESEZ 


to 05 z0żze, 8 
Chodź ze mną, sama przekonacz się o o. tym... 

Anastazja wyskoczyła z łóżka, szyki :0 ubrała 
się, i we dwie PP RRACZOCZEJKO T 
ścianie. Przy każdym na” Rio nawet szmerze 
stają i wstrzymują oddech. 

W końcu znalsziy się już przy wysciie', masyw- 
nej Framie dębowej, która prowadzi na wolstaść. 

Tuż przy bramie, na ławie „ leży siara mniszka, 
pilnująca stale bramy, wa,śsżowej i giaśno  chrapic. 
Gdyby nie to chrspanie, jej stara, zmarszczkami zo- 
rana twarz sprawiałaby vraż enie trupa, 

Anas'azja wsuneta os'rcżnie ręką pod stomianą 
poduszłt:ę, na której staruszka oparła glowę i wy- 
ciągnęła stamtąd klucze. 

Tania zobaczyła klucze w ręku Anastazji 
ochote krzyknąć z radości. 

Anastazja daje jedna: zuak ręką Toni, by z2- 
chowała się zupełnie cicho, Po tym zgasiła lampkę, 
która paliła się w niszy. 

Naokoło zapanowała zupełna ciemność. Tania 
trzyma się mocno sukni Anastazji, by nie pogrążyć 
się w ciemności, 

Wnet po tym usłyszała 
i Anastrzja szepnęła jej: 

— Chodź... Drzwi są już otwarte... 

Ale w tej chwili zomilkto cherno="2 i dziewcze 
ta usłyszały kaszel staruszki. Tania zamarła ze 


strachu... 
(Dalszy ciąg jutro) 
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Redl przybył do Haberditza i o- 
świadczył, że doszedł do przekona- ' 
nia, iż Więckowski jest niewinny. 


— Nie ma przeciwko niemu żad 
nych konkretnych dowodów — 
cdparł Redl, starając się nie pa- 
trzeć Haberditzowi prosto w oczy 
Materiał, który znaleźliśmy u nie- 
g0, dotyczy w przeważającej mie- 
rze Hekaily. Więckowski zajmo- 
wał się wprawdzie szpiegostwem, 
a.s na drcbną skalę i nie wyrzą- 
dzał nam zła. Okazuje się, że sprze 
dał Rosjanom takie dokumenty, 
które nie przedstawiały już dla 
nas żadnej wartości i wyświadczał 
nam tylko przysiurę, ponieważ 
wprowadzał Rosjan w błąd. 

Hakerditz z uśmicchem przystu 
chiwał się słowom Redla, a gdy 
ten umilkł, oświzdczył: 

— Skzd bierze się u pana nag- 
le ta nzv'noćć, że Więckowski jest 
niewinny? 

— Już przecież panu powiedzis 
łom, przeważająca część materia- 
tı znalezionego u Więckowskiego 
« ;tyczy sprawy  Hekaiły... Poza 
ym ustaliłam, że Więckowski jest 
ockojnym człowiekiem i nie przy 

uszczam, aby brał udział w kra- 

oży najważniejszego dokumen- 
iu naszego sztabu, 

— Nie mocę pojąć tego, że pan, 
panie pułkowniku, który wpadł 
na trop szpiezowckiej działalnoś- 
ci Wigexowskiego, który niestru- 
dzenie szuksł dowcdów mającycn 
potwierdzić, że jest on wspólni- 
kiem Hekaly, nesle trx | tag] 
nie zmiónił zdoni. Trzmi toj 
wprost nieprawdopodobnie, 


— Panie prokuratorze, bardzo 
często zdarzają się tego rodzaju 
wypadki. Czy nie wydarzyło się 
panu, że nagle pan zrzekał się o- 
skarżenia? W ostatnich dniach 
bardzo uważnie przestudiowałem 
akt oskarżenia, wszystkie dowody 
rtzeczowe itp. i doszedłem do prze 
konania, że Więckowski jest nie- 
winny, że najwyżej można go c- 
skarżyć o przechowywanie mate- 
riałów Hekaiły, ale o nic więcej... 

— A ja doszedłem do wręcz od- 
wrotnego wniosku — odparł z sar 
kazmem Haberditz — a do tego 
wniosku doszedłem właśnie na 
podstawie materiałów zebranych 
przez pana, panie pułkowniku 
Pańka nagła zmiana zdania o Więc 
kowskim dziwi mnie mocno i nie 
mogę w żaden sposób zrozumieć 
powodów, które pana skłoniły do 
powatpiewania w jego winę. 

— Panie prokuratorze, jester. 
przekonany, ze Więckowski jest 
niewinny odparł stanowczo Redl, 
„cierając czoło chusteczką, jax 
zdyby zrobiło mu się nagle gorz- 
co. 

— Jest to dla mnie niezwykłe? 


lziwne, panie pułkowniku. Jesz- t 


cze przed kilkoma tygodniami sta 
rał się pan mnie przekonać, że 
Więckowski jest niebezpieczny:1 
czpiegiem, teraz gdy mamy kon- 
kretne dowody, stwierdzające, że 
tak jest w istocie, pan twierdzi, że 
on niewinny. Jak mam to zrozu- 
mieć? Co ky pan uczynił, gdyby 
pan znojdcwał się na moim miej- 
scu? 

-— Zrozumiałbym, że jest to 


rzecz możliwa... A natomiast pan 
obstaje przy swoim pierwszym po 


glądzie, że Więckowski jest win- | 


ny. Nie można i nie wolno z tak 
lekkim sercem oskarżać i skazać, 
człowieka. 

— I to pan mówi, panie pułko- 
wniku!? — zapytał Haberditz, u- 
śmiechając się ironicznie — Pan? 

— Tak, ja... — odparł Redl, sta 
rając się uśmiechnąć i nie zda- 
jąc sobie sprawy z tego, co mówi. 

— Pen twierdzi, że nie można i 
nie wolno z tak lekkim sercem 
skazać człowieka, podczas gdy aa 
podstawie pańskich materiałów, 
które nie zawsze konkretnie 
stwierdzały winę oskarżonego, ska 
zano na śmierć lub długoletnie 
więzienie setki osób!? Dziwi mnie, 
panie pułkowniku, że ucieka się 
pan do tego rodzaju argumentów.. 

— Obstaję jednakże przy moim 
twierdzeniu, że Więckowski jest 
niewinny i że całą winę ponosi 
Hekailo. 

— Uważa więc pan, że również 
i Acht jest niewinny? 

— Prawie że niewinny — od- 
parł Rzdl i poczuł jak oblewa się 
rumieńcem, ale nie chcąc aby Ha- 
berditz dostrzegł, że zarumienił 
się, doszedł do okna i perver že 
wygląda przez nie. 

Przez chwilę w pokoju pano- 
wało milczenie. Haberditz nerwo- 
wo bgbnił po papierach leżących 
na jego biurku. Śledził ruchy Re- 
dla i w końcu rzekł głucho: 

— Panie pułkowniku, ponieważ 
między nami panuje tak wielka 
różnica zapatrywać na tę snrawe, 
o... to nasza dalsza współpraca 
jest niemożliwa... Pragnoe cofneŚ 
materiały, na podstawie których 
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‘mam budować oskarżenie, unie- 
możliwia mi pan pracę... 

Redl silnie się zdenerwował. 
Krew napłynęła mu do twarzy. 
Nikt jeszcze nie śmiał powiedzieć 
mu coś podobnego. Był to moral- 
ny policzek, Ale Redl w mig po- 
jął, że musi się teraz opanować, 
że musi za wszelką cenę zachować 
spokój... Odparł więc tylko: 
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CHCROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i c3- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci - 
wieku 1» stanu, kosi mitiony ludzi. 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchilu uporczywego  mięcząceji 


— Bardzo mi przykro, ale nie kaszlu, grypy itp stosują pp lekarze 


kę: mieć na sumieniu niewinne- 
go człowieka; nie chcę aby przeze 
mnie ojciec dziecka został skaza- 
ny na długoletnie więzienie... 

— Jest to.... — odezwał się Ha- 
berdiiz, zerwawszy się z miejsca 


AGE 


wydzielaniu 
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który, ułatwiając się 

p: wociny, wzim1cn.a s 1 Snin0* 

poczucie chortgo oraz powiększa w2- 
śę ciała i usuwa kaszel. 


i zgniótłszy ze zdenerwowania do-;dzenia śledztwa w sprawie kra- 


kument, który trzymał w ręku. 

— Co to jest? — zaznytał Redl, 
starając się uśmiechnąć. 

— Jest to cynizm! — rzekł 3- 
stro Haberditz. 

— Zareaguję na to przy innej 
okazji — odparł Redl, szykując 
się CB siŚcia, ale jeszcze raz pa- 
nu oświadczam, panie prokurato- 
rze, że nie zmusi mnie pan do po- 
stępowania niezgodnego z moimi 
przekonaniami. 

Redl opuścił pokój, a gdy zna 
lazł się już za drzwiami, Haber- 
ditz mruknął gniewnie: 

— Podły cynik! 

Jeszcze tego samego dnia, Ha- 
berditz zatelefonował do pułkow-= 
nika Horliczki, który był wówczas 
szefem biura ewidencyjnego i któ 
ry miał prawo wyznaczyć innczo 
rzeczoznawcę do procesów szpie- 
qgowskich. 

— Panie pułkowniku, między 
mną a pułkownikiem Redlam po- 
wstała znaczna różnica zdań w 
sprawie winy oskarżonych: Więc- 
kowskiego i Achta. Prosiłbym 
więc o wyznaczenie innego rze- 
czcznawcę i przekazeć komuś in- 
nemu dalsze prowadzenie dccho- 
zań. 

Fabkorditz opowicdzicł mu o 9 
*Autn katrana -an poo 
nięcia Redla od dalszego prowa- 
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dzieży planu mobilizacyjnego. 

Horliczka cświadczył, że w ża- 
den sposób nie może usunąć Pc- 
dla. 

— Co też pan mówi, panie prc- 
kuratorze, — dziwił się Horlicz- 
ka. — Skąd ma pan taki po- 
mysi? Nicch pan nie zapomiı- 
na, że Redl wykryl g.ównego szpi? 
go, Hekaiłe i że wyłącznie dzię.i 
niemu wykryliśmy tę wielką af-- 
rę, która wywołała tak wielkie 
poruszenie w kołach wojskowyca. 
Otrzymał cn za to cadznaczenie zd 
cesarza. Popularność jego rośnie 
z dnia na dzień. Minister wojny w 
żaden sposób nie pozwcliłby usu- 
nzć Redla cd tej sprawy. Nie, p2- 
nie prekuratcrze, nie mozę zadość 
uczynić pańskiemu żądaniu, 

— Ale przecież wzkuick niez 
dalsze śledztwo pójdzie fałszywą 
drczą — wtrcc:ł Habe rditz. — Z 
tym stansm rzeczy nie można się 
pogodzić. 

— Trudno, panie prokuratorze. 
Nie mogę nie w tej sbrawie uczy- 
nić. Redl bowicm jest obscnie 
wszechmceny, czzzrz  oscbiście 
wstawi się za niego. Musi więc 
ron pogodzić się z nim... 

Po kilku dniach siużcey zamel- 
dował Fo:ord''rowi, że przyszcd?ł 
pułkownik P-L 

(Dalczy ciąg jutro) 
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„Stoicie przed obliczem największego Niemca“ — mówił kancl. Hitler 


12 luie$o o godzinie 9 rano 
kanclerz Schuschnigg i aus.rizc 
ki minister spraw zagranicznych 
dr Schmidt, przekroczyli próś 
willi w Derc:: esśaden. 

Przybyli oni do Niemiec na 
zaprczzenie ambasadora nie- 
miecikiego w Wiedniu, który w 
imieniu Hi'lera prosił ich, aby 
cdwiedzili go w jego willi, ce- 
łem omówienia wszysikich kwe 
stii spornych is'niejących mię- 
dzy Aus'rią a Niemcami. 

U weiścia do willi czekał na 
nich dyżurny cfizer, który wpro 
wadził ich do przes'ronnego sa- 
lonu, gdzie zostawił ich samych. 
Na odchodnym eświadczył im, 
że na s'cle znajdują się doku- 
menty do ich użytku. 

KRYTYCZNE CHWILE 

Szhucchniśś pochylił się nad 
stołam i ujrzał mapy. Mapy 
sztabu generalnego, na których 
wyrażne zaznaczeno franicę 
austrizcko = niemiecką. Czerwo 
ne cyfry wskazywały koncen- 
trację wciska, a niebieskie strza 


3 2 
-a = 
2, 


WTOREK 
Wiktoryna m. Eu- 
stazego. 
Słowiański: Krze- 
sława. 
Słońca ws-h. 5.20, 
MA? EC zach. 18.3. 
8. Księżyca wschód 


3.50, zach.. 15.39. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1079 Bolesław Śmiały wyklęty przez 
św. Stanisława. 

1790 Zawarcie przymierza 

pruskiego. 
1848 Adam Mickiewicz tworzy w Ita- 
lii legiony. 
PRZYSŁOWIA LUDOVJE: 
Gdy suchy marzec, kwiecień nagra- 


polsko- 


a, 
Bo deszcz sprowadza. 


Na małej wołamizie... 


fRosofek 


cyl: „Ni? ied: u zładziaa” 


(A. E.) W restauracji „Pod 
służbowym” stał oparty o ścia-| 
nę kelner Przekorski i wzro- 
kiem pełnym bólu spoślądał na 
siedzącego przy stoliku Adama 
Krawczyka. 


Pan Krawczyk bowiem grze- 
bał łyżką w zupie, wyciąsając 
z niej skrupulatnie rozmaite ko 
perki i nacie, przy czym miat 
taki wyraz twarzy, jakby mu się | 
na wymioty zbierało. 

— Po cholerę się tacy goście 
rodzą? — myślał pan Przekor- 
ski, widzęc, jak goźć, po dokład 
nym oczyszczeniu zupy począł 
wąchać ją z obrzydzeniem. — 
Do bani z takimi ludźmi! Pa- 
trzcie, jak toto wącha! Jakby 
mu kto truciznę dał. 


Wreszcie pan Krawczyk zde 
cydował się i łyknął pierwszą | 
łyżkę. Ale nafychriiast skrzy: 
wił się, splunął raz i drugi, po 
czym parsknął: 
`— Lura, psiakrew! 

— Co pan szanowny mówi? 
— przysunął się pan Frzekor- 
ski, powstrzymując złość. 

— Mówię, że lura! Świniom 
się takie żarcie daje, nie klien- 
tom! 

— A czego zupci brak? — 
spytał pan Przekorski, groźnie i 
błysze'ze oczami. 

— Kwasu brak! Za mało kwa 


ły marszru:ę, jaką mają prze- 
być. 
W jednym kącie leżało spię- 
zych spinaczami kilka kar.el:. 
Były to rozkazy wojskowe, z 
których wynikało, że 30.000 
żełaierzy nicmiechich jest goto 
wych do przekroczenia granicy 
austriaciiej. 

Minęło pół godziny i nikt się 
nie pelzazywał. Hiiler chciał im 
rrawdopodcbnie zostawić czas 
do namysłu. W kilka minut po 
wpół do dziesiątej otworzyły 
zię drzwi i do salonu wszedł ge 
nerał voa Kei'el i szef policji 
niemieckiej Himmier. Po kró:- 
kim wcjskcwym powitaniu Him 
maler cświadczył: 

ODJAŚNIENIE MAP 

— Zaraz przyjmie panów 
Fuurer, który życzy sobie 
abyśmy przed tym udzielili wy- 
:'aśnień w związku z przedlicżo- 
nymi panom dokumentami. 

A tymczasem generał von 
Keiiel nie czekaiąc na odpo- 
wiedź aus'riackich mężów sia- 
nu, zbliżył się do stołu i zaczą! 
ob'nśniać co oznaczają mapy. 

Oświadczył, że gdyby Austria 
stawiła ,opór zbrojny, armia nie- 
miecza zniszczyłaby ją w cią- 
4u 24 godzin. 

— N'e rzucamy słów na wiatr 
— dodal Himmler, — Carnizo- 
ny w Monachium i Ratistonie 
znajdują się w stanie pogotowiz 
wc'ennego, 

O godzinie 10 dyżurny oficer 
wszedł do sa'onu i zame!dcwał: 
że Schuchnigg może wejść do 
Tóhrera. 

W pokoju, do kiórego wpro- 
wadzono Schucchriśga i dr. 
Schmid:a znajdowali się poza H: 
tlerem generał von Braumchen, 
który ed 4 lutego wraz z gene- 


su! Kwaszu do barszczu ża!u- 
jecie! Złodzieje! 

— Przecież to nie 
To rosół. 

— Roscół?.. Aha, faktycznie. 
Znakiem tego dosyć kważny. 

To mówiąc, pan Krawczyk 
ujął łyżkę i zabrał się do jedze 
nia. 

Nie zgodził się jednak na to 
pan Prze%orski, kióry ze słowa 
mi: „U złodziejów się nie je” — 
chwycił talerz ze stolika. 

Oturzony gość począł ciąg- 
nąć talerz w swoją stronę i w 
końcu rosół wylał się na jego 
spodnie. 

Trudno opisać awanturę, ja- 
La wówczas wynikłą. Fakiem 
jest tylko, że po kwadransie 
resiauracja „Pod służbowym” 
miała wygląd pobojowiska i że 
na wotandzie Sądu Grodzkiego 
znalazła się sprawa pana Kraw 
czyka przeciwko kelnerowi Prze 
korskiemu o odszkodowanie za 
splamione spodnie. - 

Na rozprawie pan Przekor- 
ski bronił się w nader przekony 
wujący sposób. 

— Wycoki sądzie! — mówił. 
— U nas rosół nie jest ani kwaś 
ny, ani słodki, tylko tak, jak z 
wodociągu idzie. Czyli że żadne 
plamy z nie*o być nie mogli. 

Sed ror 'ziwo para Kraw- 


czyka oddalił, 


barszcz. 


sen — mm 2 so nl o ję Š 


rałem von Keitlem dowodzi ar-! S, w kadry policji związkowej. ; stali wyprowadzeni do salonu, 


mią niemiecką, generał Reiche- 
zau, twórca planu zaboru Au- 
strii, Iabicht i Frauenfeld, byli 
srzywódcy narodowych socia- 
listów w Austrii, którzy zostali 
wygnani z Austrii po zabójstwie 
Dolifasca. Nasiępnie do tej gru 
py przyłączyii się jeszcze gene- 
rał vca Kocitel, Himmler i Ru- 
do! Hess. Naprzeciwko tej 
śrupy stanęli bladzi i wypręże- 
ni Schuschnigg i dr Schmidt. 

DZIWNE OŚWIADCZENIE 

Nikt nie wypowiedział obo- 
wiązującej formułki powitalnej. 
W pckoju panowało głuche mil- 
czenie, które po kilku chwi- 
tach przerwał Hi:ler, cświadcza 
‘ac, 

— Pancwie, znajdufecie się 
>rzed cebliczem najwigkszefo 
Nietzca, jaki kiedyliotwie! żył. 
Tkt z nim nie może być porów- 
nany, 

I znów zapadło milczenie. 
Gdy zzjęto miejsca, Hi:ler znów 
zabrał głos. 

Nie mówił tonem, jaki obo- 
wiązuje żazwyczaj podczas roz 
mów prowadzonych między mę- 
żzmi stanu, lub dyplomatami. 
Tiówił w tal-i sposób, jak gdy- 
Gy wygiaszał przemówienie w 
Rejchctagu, lub na wiecu, nży- 
wając wczystkich swych chwy- 
*£w orztorskich, 

Po kilku minutach zerwał się 
z miejsca i spacerując po poko- 
‘u, wygłaszał znane swe tezy 
+ komu:nis'ach, Żydach, demo- 
"ratach, bołszewikach i zdoby- 
-zach Trzeciej Rzeszy. 

Ostatnie 20 minut swego 
>rzemówienia poświęcił sprawie 
Aus'rii i zakończył je oświad- 
czeniem, że nie może pozwolić 
na to, aby rząd austriacki nie 
trot rod uwaśę żądań wielkie 
'teżci Niemców, mieszkających 
w Austrii. 

MOTZA OSKARŻYCIELA 

Ostatnia część przemówienia 
Hi:lera przypominała mowę os- 
karżyciela, żadającego głowy 
oskarżonego. Za każdym razem 
edy Hi'ler wygłaszał nową tezę 
Schuschnigg zrywał się z miej- 
cca, chcąc renlikować, ale Hit- 
er ruchem ręki dawał mu do 
zrozumienia, aby nie przery- 
wał. 

Nasle Hi'ler opadł na fo'eli 
umilit. Schuschnigg podniósł 
| się chcąc odpowiedzieć. W tej 

chwili Hess wsunął mu do ręki 
arkusz panieru, a Hitler znów 
|zabrzł głos i oświadczył: 
| -— Aby uprościć narady, po- 
daję panom moje warunki. Pro 
siłbym, aby panowie podpisali 
ʻe jeszcze dzisiaj. Pozoctawię 
parów w przytegłym pokoju na 
pół godziny, aby panowie mo- 
sli przectudiować punkty moje- 
go projektu... współprzcy z Au 
-rią, moim krajem ojczystym. 
Po tym oświadczeniu Hitler 
i ci wczyscy, którzy go otacza- 
li, podnieśli się. To samo uczy- 
nili Schuschnigg i dr. Schmidt. 
Nasiępn'e Himmler wyprowa- 
dził ich do salonu, gdzie na s'o 
'e leżały mapy sztabu gzreral- 
zego. 
TWARDE WARUNKI 
Gdy aus'riaccy mężowie sta- 
zu znaleźli się sami w pokoju, 
Schuschnis4 odczytał na głos 
żądania Hitlera, które brzmiały 

-zstępująco: 

1. Narzeowi socjaliści 
7:'6ś do rzędu austriackicgo. 


mają 


2. Ususięcie partii marcistovy 


""-4 z Freta Paźri tycoon”. 
3. Przyjęcie formacji S.A. i S. 


4. Wystąnicnie Austrii z Ligi 
Marodów. 

5, Przylączczie się Austrii Go 
pakta aziykomunisiysztego, 

6. Cglzczeaie p'eciscytu w, 
zdpawiednim moriencic. 

4. Usunięcie z Froztu Patrio- 
tycznego elementów skodi- 
wych ćla prawdziwego państwa | 
ziemieckizf0, 1 

8. Uzia cziua z Niemcami i 
winólna pslityiza cewizcwa, 

Obaj aus'riaccy mężowie s'a 
nu uzna, że warazki te cą nie 
do rrzyjęcia i po pół gedzinie, | 
śdy zrów starę'i przed cbli-, 
czem Itlera, Schucchnióg oś- 
usiadczył: 

=- Uzna/ę prawa Niemców w 
Austrii, lecz riz moge pozwoiié 
na istnieriz partii rarodczwych 
zecjalistćw. XJ Av-trii może iste 
nieć tyiko Front Pztrictyczzy i 
Niemcy mega da nieńo wztępo- 
wać, Narodowi coes,a'i'zi tworzą 
w Austrii mn/e'cześć i nie mo- 
fę im przyznać praw większeś- , 


ci 
NA INNY TON 

Po półócdziznym przem /wic- 
niu Schucchzigga, w  kićrym 
tront on swych tez, zabrał 
słos Hi:ler. Mówił cn obecnie 
zmięmonym tenem. Poprzednio 
wyglosil mowę os':arżyciela, a 
teraz oktrońcy. Wsncmniał o 
orzywiązzniu do swej ojczyzny, 
o miłości do Niemców aus!riac 
kich i do Aus!rii, gdzie spoczy: 
«ają zwłoki jego rodziców. 

W odpowiedzi na to Schusch 
ai$$ mruknął pod wąsem: — 
Nie mofe się na to zścczić! 

Hitler znów opuścił pokó, a 


Sshuschingg i dr. Schmidt zo- 


Kie wolno łam: ć 


P. L. G. pisze o soibie: „Jestem 
kosicię-żuinierzcm. Zawsze byłam na 
wszystko głaz. Mając lat niespełna 
16, uciekłam ze szkoły we Lwowie i 
służyłam w Ozhoin'czej Legii Kobie- 
cej od 1918—21 r. Po tym wróciłam 
do Krztowa, będącego mym rodzin- 
nym miastem. Wyszłam za maż i od 
pierwszej chwili byłam nie zedowolo- 
na. N'e kochałam mego męża. 

Po jakimś czasie zżyłam się z tym. 
Niyśicłam, że tak musi być. Zwłasz- 
cza, że m:atam córlię, która dziś już 
chodzi do gimnaz'um. Poścdz:łam się 
z losem i do dz'ś nie wiedz!'ałam, co 
to jest miłość. Aż w ub. r., a dokład- 
nie 10 sierpnia 1037 r. poznałam na 
zjeździe leśionisiów pswneśo pana. 
Od owego czasu życ:e jest d!a mnie 
męczarnią. Stał się d'a mnie beżysz- 
czem, Po prostu uwielbiam go, Jzst 
moją pierwszę m'łeścia. Nicze*o od 
niego nie chcę. Chciałabym jedynie 
móc u:rzymywać z nim stały kcn:akt. 
Jest żonaty, bczdzietny. 

Pisywał do mnie po dwa listy dzien 
nie. Zapewne o swej gorącej miło- 
ści, Osia'n'o zaś nie mam od niego 
żadnej wiadomości, Czarna rcznaz 
mnie o/arnia. Nie możę się b nim ni. 
czego dowiedzieć. Czy, broń Beże 
chory? Chos'aż Lwów jest nie tak da 
leko, ale ze zmariwienia z powodu 
braku wiademcóci o n'm eż dostałam 
żółtaczki, Nigdzie wychcdz'ć nie mo- 
ge bo miszę się lsczyć, Nie wycbra* 
żam sobie życ'* bez niego. Ten pan ' 
nazywa się Z. K. | 

Co zrchóć, ky fo sumienie ruszyło 
i napisał do runie parę słów. I w o- 
góle radź mi, rczkany Redaktorze, bo 
chyba w obłęd wazdnę...'* 

* 
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Znana jest zasada lekarska — nie 
można operować w czasie gorączki. 
Należy się naipierw postarać o spa- 
dek gorączki, a po tym dopiero przy- 
stępować do zubioża. D'a'tego też i 
Moc ri M SAB) 15 
zdaniem,  amputację, 


gdzie znajdowały się mapy szia 
bu gancra!nego. Zos'awiono im 
znów pół godziny do n=mysłu, 
spocziewano się bowiem, że wy 
mowa dokładnych map bardziej 
ich przekona, niż słowa. I tak 
się s.ało rzeczyw.śście. 

Do wieczora powi.arzała się 
ią scena: Scnuscuznigga i jego 
ministra spraw zagranicznych 
wprowadzano do pokoju, gdzie 
zuajdował się Hiiler, a następ 
n'e znów ich wyprowadzano, 
Za każdym spotkaniem Schusch 
nigć ustępował z jednego punk= 
tu, aż w końcu podpisał żąda» 
nia Hi'lera i o szóstej wieczoe 
rem opuścił Berch'ecgaden, uda 
jąc się z powrotem do Austrii 


23 s, 
uza 


Dramatyczny przebieg spotka 
nia w Berchiesdgaden podajemy 
za francuskim pismem „Paris 
Soir", które s.wierdza, że wszy 
stkie szczeżóły są auien.yczne, 
ponieważ były kanclerz Schu- 
schnióg podał je jednemu ze 
swych przyjaciół, który z kolei 
zakomun'kował je współpracow 
zikowi „Paris Soir”, 


amsTOSOWARIA: GA e 
GRYPA PRZ 
BOLE GŁOWY Z We 


FE U SCEGLADSYIE 
ŻĄDAJĄC. ORYGINALNYCH PROSZKÓW IM MAME, KOBUTKIEM * 
PATRZCJE JĄKIEEPRDSZKI WAM-DAJĄ 
YZ SĄ JUŻ NAŚLADOWNICTWA. 


sy 
ŁĄDAJCIE PROSZKÓW „MIORENQ -NERVOSIN" 
TYLKO W NOWEM OPAKOWANIW - 


TO KACH KIGIENICZNYEN. 


W CZTERY OCZY 


intor na razmnuw Taa 7 (zutelni"ami 


rrzysiegi maiżeńskiej 


przed tym nieco ostudzić zapały Pa- 
ni. Najgorzej jest w ogóle, jeżeli 
wszystko się robi w nie odpowiednim 
czasie, Wtedy, gdy inne dziewczęta 
kochają, Pani — wojowała. 

Ani mi w głowie potępiać Pani za 
piękny poryw patriotyczny, zasługują 
cy na najwyższe pochwały. Stwiere 
dzam tylko fakt, że w okresie rozkwi 
tu swej kobiecości za'mowała się Pa- 
ni sprawami... wybitnie męskimi. To 
pierwsza okoliczność nie przychy:na. 
Po tym — nie wiem, z jakich pobu- 
dek, wychodzi Pani za mąż za czło» 
wieka nie kochanego. Błąd ośromny, 
bo małżeństwo bez miłości nie może 
być szczęśliwe, a zarazem drugie „prze 
śapienie” możliwości wyładowania 
swego „zapotrzebowania sercowego", 
Aż w końcu ta miłość musiała nie 
chybnie przyjść w momencie.. najbar 
dziej nieodpowiednim, 

Obliczam, że musi Pani mieć dziś 
latek co najmniej 35. To trochę za 
asa jak na pierwszą miłość, choć 

yna!mniej nie za późno na miłość w 
ogóle. Ponieważ jednak pierwsza 
miłość przeważnie tak nas oczałamia 
że nie wiemy, co się z nami dzieje, 
więc sytuacja jest groźna. 

Ukochany Pani, który może Panią 
i kocha, ale chyba nie piziwsże 
wcześniej otrzoźwiał i oprz;tomniał 
Bo to niby tyiko „kontast”, ale m 
tym by się nie skończyło. Zrozumiał 
że to nie czas i nie osoba. Oboje je- 
stoście związani przesięgnmi malżeń- 
skimi. Nie wolno Wam ich łamać, 
zwłaszcza Pani, jako matce dorastają 
cej córki, Nie wolno się kierować ee 
goizmem. Trzeba mieć chzć troche 
poczucia spolecztzgo, Co Pani, jako 
„kobieta-żołnierz", spacja nie wie- 
dzicć powinna. Uiczhany Pan: powi- 
nien był tylko wyżłumaczyć Pani li- 
stownie powód swego ze:wania. 

No, ale skoro tefo nie uczynił, pro- 
©1ą pofodzić ta z lcz=m, * Dani 
już raz uczynłh i żyć dla swego dzień 
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praśnąłbym | ka. To także da Pani szcześcię, 
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domaga się IV-ty Kongres Unii Zw. Zaw. Pracow. Umysłowych 


27 b. m, t } w drugim dniu 
obrad, plenum 4-go Kongresu 
Unii Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych 
przyjęło bądź zdecydowaną 
większością głosów, bądź przez 
aklamację rezolucje komisyj: 
organizacyjnej, finansowej, spo 
łecznej i gospodarczej. 

Rezolucje te, nabrawszy na 

zę: mocy uchwał, stanowić 

wytyczne pnac ni na 
zadać najbliższych 2-ch lat, 
czyli do momentu zwołania na 
stępnego 5-go z rzędu Kongre- 
su wymienionej centrali związ- 
ków pracowniczych. 

Tak więc, odnośnie spraw or- 
ganizacyjnych, Kongres wzywa 
wła Unii większego jesz 
cze pogłębienia lojalnej współ- 
pracy z zawodowymi organiza* 
cjami robo'niczymi; dalej | 
do objęcia siecią organizacyjną 
młodzieży, zarówno pracującej, 
jak i pozostającej chwilowo bez 
pracy oraz tej, która wskutek 

ującego powszechnie bezro 

ia na żadnej jeszcze placów 
ce zarobkowej uplasować się 
nie zdołała. 

Rezolucyj komisji finansowej, 
jako natury b. specjalnej i 
przeto nie mających szans zain 
terosowania szerokiego ogółu 
Czytelników — poruszać nie 
będziemy. 


Dzikie łabedzie nad 


polskim wykrzeżem 

PUCK. Zjawiskiem od wielu 
lat nie notowanym nad wykbrze: 
Żem polskim było pojawienie 
się dużego siada dzikich łabę- 
dzi pod Chłapowem. S'ado li- 
czyło ponad 150 sztuk tych 
pięknych ptaków, które csiadły 
na wypoczynek na łąkach nad- 
z orskich. 

Pilaki p Z-godzinaym wypo- 
czynku odleciały w stronę zato 
ki Puckiej. 


„Batory, wrócił 
do Gdyni 


GDYNIA (ATE). W niedzielę po- 
wrócił do Gdyni ze swej podróży do 
Nowega Jorku mołorowiec transatlan 
tycki „Batory”, przywożąc 165 pasa- 
żerów, 53 worki poczty oraz ponad 
2.100 ton ładunku, w tym dwa samo- 


— 


loty pasażerskie, 750 ton części sama, 


chodowych i drobnicy. 


Na koniec wreszcie, odnośnie 
spraw natury gospodarczej: i 
społecznej, kongres stwierdza: 
—Trzonem programu gospodar 
czego Unii jest założenie, żę go 
spodarstwo narodowe winna 
być ujęte w ramy _ jednolitego. 
planu, małącego na celu przęde 
wszystkim zaspokojenie po- 
trzeb społecznych. W zakresie 
strukturalnym program ten 
wskazuje na konieczność pod- 
dania kontroli państwowej i 
społecznej kluczowej gałęzi 
przemysłu, a ustrój rolny prag. 
nie oprzeć na sąamowystapezaąl- 
nych gospodarstwach chłop- 
skich, Wymiana handlowa po- 
winna być powierzona związ- 
kom spółdzielczym. 

Potwierdzając te naczelne 
wskazania gospodarcze Kon- 
gres stwierdza, że w chwili o- 
bęcnej powinny być ztealizo- 
wane następujące pilne postu- 
laty: 

Poprawa gospodarcza kra- 
ju jest w tej chwili niewątpliwa. 
Warstwy pracujące mają w 
niej udział jednak minimalny, a 
nawet poniosły one dotkliwe 
straty w wyniku podwyższenia 


kosztów utrzymania. Na sku- 
tek jednostronnego nastawienia 
polityki gospodarczej Rządu na 
jorsowanie produkcji z zanied- 
baniem czynnika konsumcji, po 
tożenie warstw pracujących u- 
legło dalszemu pogorszeniu. 

Kongres zatem domaga się: 

zwiększenia udziału warstw 
pracujących w dochodzie społe 
czńym przez podwyższenie płac 

a 20%; 

ustalenia minimum płacy we 
wszystkich gałęziach pracy, 

upowszechnienia umów zbio- 
rowych tak, aby stały się one 
zasadą, regulującą warunki pra 
cy ipłacy na całym obszarze 
Rzeczypospolitej. 

Kogares wzywa w związku z 
tym organizacje zrzeszone da 
uaktywnienia rzesz pracujących 
oraz wzmożenia akcji ekonomi- 
cznych w porozumieniu z orga- 
nizacjami robotniczymi. 

Kongres domaga się, aby już 
w najbliższym czasie w miarę 
zwiększania się wpływów skar 
bowych, Rząd, który posiada w 
tym kierunku należyte upraw- 
nienia, uchylał stopniowo poda 
tek specjalny jeszcze przed ue 


Zbrodnia za... 50 zł 


Straszny finał sporu majątkowego 


Bazyl Jakubowicz, mieszka- 
niec pow. baranowickiego, wła 
mał się w nocy do osady Tere- 
spol, w pow. nieświeskim i sie 
kierą ciężko poranił śpiącą wła 
ścicielkę osady, Marię Czernia- 
kową. Ofiarę napadu w stanie 
beznadziejnym przewieziono do 


szpitala w Nieświeżu. 

Jak ustalono, Jakubowicz 
podjął się dokonania zabójstwa 
za 50 złotych za namową Mi- 
chała Czerniaka i Adama Kato 


szy. 
Zamach miał tło majątkowe. 


„inspektor Wydziaiu Estetyki” 


okazał sę znanym przes'ęią 


Wśród kupców dzielnicy północnej 
grasował cd dłuższego czasu jakiś 
osobnik, z poja się za „in- 
spektora Wydziału Estetyki Miasta”, 
badał szyldy, oraz wywieszhki skle- 
powe, jak również napisy ma szy- 
bach. 

„Pan inspektor" w wielu wypad- 
kach stwierdzał szereg braków w 
estetyce szyldów i sporządzał proto- 
kóły, grożąc winnym poważnymi ka- 
rami 


Przerążeni kupcy starali się prze- 
błagać surowego „inspektora, który 
ostaiecznie miękł i za 5 — 10 zło- 
tych niszczył .protokół, Wreszcie 
działalnością oszusta zainteresowała 
się policja i aresztewała go. Jest to 


Jan Muchiński (Freta 19) notowany; 


wie!lckrotnie xa rozmaite  przestęp- 
stwa. 


Dotworna zbrodnia na stacji Nolejowej 


pływem roku budżetowego. 


Kongres stwierdza, że na sku | budowany: 


tek zwyżki kosztów . utrzyma- 
nia powstały 
trudne warunki dla pracow- 
ników zatrudnionych w okręg- 
gach przemysłowych jak np. C. 
O. P. Łódź i Kraków oraz w 
tniejscowościach klimatycz- 
nych, i że wobec tego jest ko- 
nieczne przyznanie w instylu- 
cjach prawo = publicznych do- 
datku wyrównawczego dla tych 
miejscowości. 

Kongres stwierdza, że dla 
zmniejszenia panującego bezro- 
bocia istoinymi środkami są 
skrócenie czasu pracy, u 
niemożliwienie kumulacji posad 
oraz uregulowanie zagadnienia 
pracy emerytów. Nie mniej waż 
nym żagadnieniem jest sprawa 
zabezpieczenia pracy dla mto- 
dzieży, która ukończyła wyż- 
sze zakłady naukowe, oraz spra 
wa przeszkolenia i doszkolenia 
pracowników. 

Kongres stwierdza, że polity- 
ka budowlana nie jest nastawia 
na we właściwym kierunku, fa- 
woryzując budownictwo luksu- 
sowe ze środków publicznych, 
a lekceważąc zaspokojenie po- 
trzeb mieszkaniowych  szero- 
kich rzesz pracujących. W tej 
myśli Kongres domaga się: 

przyznania ulś podatkowycai 
jedynie dla budownictwa ma- 


Zamordował swa p 


szczególiie | 


łych miesz. mieszkań, 


ych r z! 
by, oraz przyznawasia kredy- 
tów ze źródeł państwowych je- 
dynie dla tego typu budowni- 
ciwa, 


lokawania rezerw Zakładu 
Ubcezpieszcá w budownictwie 
malysh miczzkań, przeznaczo- 
myca dla uzczpicczonych. 

Kongres stwierdza, Że pry- 
watay kapitał, poszukujący ła- 
twefo i Čužego zysku, mie zaspo 
koi potrzeb mieszkaniowych 
rzesz pracujących, a wobec te- 
4o obowiązek ten przejąć, musi 
w swoje ręce Państwo i insty- 
tuce publiczne. 


LP +, 
SPOTY 
MARETE 


a dsfrau fanta 

26 - le'ni Stanisław Kędzier 
ski, prasownik ekspedycji towa 
rowej PKP w Radomiu, rodem 
z Żytomierza, zamieszkujący w 
waśonie na stacji w Radomiu, 
wczoraj zdofraudowawszy 6.550 _ 
zł, uciekł w niewiadomym kie 
runku. 

Rysopis defraudanta: wy- 
soki, tẹti, szatyn, włosy czesa 
ne do góry, twarz owalna, cera 
czerwona, ubrany w garnitur 
czarny, podłużne prążki, 
płaszcz le'ni, kapelusz jamy 
kamesze czarne — za defrau- 
can'em policja rozeslala lisiv 
gończe. 
DTO O T 


- = 
Pki Teale, 
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Zakóję csadzono w arzszcie 


ŁÓDŹ. (tel. wł). W dzielnicy 
Bałuty rozegrała się w riedzie- 
lẹ krwawa tragedia miłosza. 
Mianowicie Bolesław Michal- 
ski od dłuższego czasu nie mie 
szkający z żoną, zamordował 
dwoma ciosami noża w Serce 
swoją 23 - leinią przyjaciółkę 
Martę Drożdż. 

Drożdżównę znaleźli po pa- 


ru godzinach sąsiedzi leżącą w 
kałuży krwi. 

Michalskiego, który ukry- 
wął się t Iccxggo Z przyjsc 
po kilku godzinach aresztowa 
ño i osadzono w więzieniu. 


Jak ustalono Miskalski pvo- 
pzłnił zbrodnię na tle zazdreś- 


tci. 


pamane 
= 


Candy zamordowali dyżurnego ruchu, zra5cw Ii Kasztxę z 8 zł i rower 


Nocy wczorajszej na przy- 
sianku osobowym Bobrowniki 
(pow. Łowicz), między stacjami 
Nieborów — Łowicz, dpkonano 
ohydnej zbrodni. Przez okno 


Wiadomości sportowe 


NOJI WYGRYWA BIEG O PUCHAR 

W niedzielę odbyl się w Warszawie 
doroczny bieg na *rzełaj o puchar na 
czelnika Forysia. Dystans biegu wyno 
sił około 4000 mir. Pierwsze miejsce 
zdobył Noji w czasie 10:56,5 po zacię 
tej walce na finiszu z Wirkusem (War 
szawianka), który uzyskał czas zaled- 
wie o ledna dziesiata sekundy słabszy. 
MAJOR SECDA MISTRZEM ARMII 

W SZABLI 


W niedzielę zakończyły się w War- 
ezawie 3-dniowe zawody szermiercze 
o mistrzostwo wojska. Ostatniego 
dnin odbyły się finały w szabli. 

W klasie I-ej w rozgrywkach fina- 
łowych pierwsze miejsce zajęli mjr. 
Dobrowolski i mjr. Segda, mając rów 
ną ilość zwycięstw i porażek (6 zwy- 
ciąstw i po jednej porażce). | obec 
tego zarządzono dogrywkę, która po 
uoan ae przyniosła 
awycięstwo mir. Segdzie. 

WIE PORAŻKI RADOMSKICH 
ROKSERÓW W WARSZAWIE 

W sobotę i w niedzielę bawiła w 
Warszawie radomska drużyna bokser 
ska Broń. Rozegruła ona dwa mecze 
z klubami warszawskimi, ponosząc 
dwie miażdżące borażki. 

W sobotę z CWS radomscy boksa- 
rzy przegrali 2:14. 

W niedzielę z Czechowicami klub 
radomski nrzegrał w stosunku 1:15. 

CRACOVIA MISTRZEM POLSKI 

WY KOSZYKÓWCE MĘSKIEJ 

KRAKÓW. Decvdr'ące snotkanie 


w koszykówce męskiej e mistrzostwo ; żitaie. 


Polski rozegrane w niedzielę na hali 
krakowskiego ośrodka między Cre- 
covią a poznańskim AZS przyniosło 
sensacyjne zwycięstwo Cracovii, któ- 
ta w pięknym stylu pokonała b. mi- 
strza Polski w st. 45:36 (22:19). 
SENSACYJNA PORAŻKA 
CRACOVII ZE ŚLĄSKIEM 

KRAKÓW. W towarzyskim meczu 
piłkarskim drużyna Śląska ze Święto- 
chłowic pokonała Cracovię w sto- 
sunku 4:1 (1:1). 

Przyczyną tej sensacyjnej porażki 
mistrza Polski było osłabienie drnży- 
ny brakiem Lasoty, Góry, Szeligi i 
Korbasa, Ślązacy wygrali, zasłużenie. 
„CZERWONE DIABŁY” WYSTĄPIĄ 
W KRAKOWIE 

Zarząd K.O.Z.P.N. na ostanim po- 
siedzeniu zaakceptował propozycję 
belgijskiego zespołu „Diables Rouges” 
rozegrania w Krzkkcwie meczu z re- 
prezentacją Krakowa w dniu 26 ma- 
ja b.r. 

Przeciwnikiem Belgów, którzy sta- 


nowią nieoficjalną reprezentację Bzl-| t 


gil, będzie reprezentacja Krakowa, 
która po raz pierwszy w roku 1933 
zyska a z nimi w Krakowie wynik 
PIERWSZY WYSTĘP LIGOWEJ 
DRUŻYNY ŚMIGŁEGO W WILNIE 
WILNO. W Wilnie przez dwa dni 
odbywał się turniej piłkarski przy 
udziale cztorech drużyn, który był 
jednocześnie sprawdzianem formy u- 
czastniczących zespołów 


po długiej | b 
Ei 


Wyniki turnieju przedstawiają się 
ni stęptująco: 
RET T Hapoel 14:0, Ognisko --- 
Masabi 1:1. M 

W finale Ognisko spotkało się ze 
Śmigłym przegrywając 1: 

LWOWSKA POGOŃ REMISJUE 

Z KATOWICKIM DĘBEM 

LWÓW. W niedzielę rozegrany zo 
stat wo Lwowie mecz między katowi 
ckim Dębem a ligową Pogonią. Mecz 
zakończył się niespodziewanie wyni- 
kiem remisowym t:1 (1:0). 

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 

ŚLĄSKA 

W Wielkich aj dukąch zakończone 
zostały indywidualne mistrzostwa Ślą 
ska w boksie. Mistrzostwa do których 
zostało zgłoszonycii tylko 32 zawodni 
ków przez 22 kluby zrzeszone w Śl. 
O. Z. B. stały na bardzo niskim po- 
ziomie. 

Mistrzowskie tytuły zdobyli: 

Jasiński, Jarząbek, Karzeniec, Ja- 
nas, Fiszer, Wiedeman, Kolonko, Pi- 


at. 
KOMPYOMITUJĄCY PRZEBIEG 
MISTRZOSTW RÓŻE 


POZNAN 

POZNAŃ. Tegoroczne indywidualn= 
mistrzostwa w boksie okregu poznań 
skiego wypadły bardzo Plado. Do 
-walle stanęło tylko 28 zawadników. 

Tytuły mistrzowskie zdobyli: 

Czerwiński. Razarnik. Janowczyk, 
Vogt. Jarecki, Florysiak. 
waśach rcłciężkiej i ciężkiej 
nie rozegrago. 


dyżurki nieznani sprawcy dali 
kiłka strzałów rewolwerowych 
Dwie kule ugodziły dyżurneść 
ruchu, Zygmunta Wiśniewskie- 
go, który jednocześnie pełnił 
obowiązki przejazdowego. 

Gdy Wiśniewski upadł, zbrod 
niarze, prawdopedobnie w licz 
bie 2-ch wtargnęli do dyżurki i 
zrabowali kasetkę żelazną, o- 
raz rower marki „Dałag* pół- 
balonowy, stanowiący wiasnosć 
Wiśniewskiego. 

Wkrótce po ucieczce zbrod- 
niarzy zawiadomiono telefonicz 
nie stację Łowicz, skąd nie- 
zwłocznie wyjechali na miejsce 
komendant powiatowy policji, 
Wiecherski, oraz lekarz powia 
towy. 


Z dokonanej sekcji zwłok wy 
rika, iż Wiśniewski otrzymał 
dwa posirzały w prawy poli- 
czek i klatkę piersiową, oraz w 
okolicę serca, 

Zbrodnierze, jak ustalono, u 
ciekli w stronę Skierniewic, 
wobec czego zawiądomiono 
również i tamtejszą policję, 

Sądząc z liczby. sprzedanych 
biletów, w kascice znajdowało 
się około 8-miu zł. 

Sprawcami zbrodni byli 
rawdopodobaie bandyci, grasu 
jący ed pewnego czasu w tych. 
zkolicach. Byli oni uzbrojeni w 
pistsiety dużego kalibru syst. 
„Colta” 

Policja jest już na tropie bar 
dytów. 


c= "em r Tazie mw 


Kongres delesatów Związków Zaw. 


odbył sę waza w Matazicach 


KATOWICE. W sali „Powśólań- 
ców” w Katowicach odbył się kongres 
Delegatów Związków Zawalowyo™, 
zwołany przez Zjednoczone Związki 
Zawodowe w Polsce. 


Z kolei uchwalono wysłać depesze 
bzdowaicza do Pana Vrozydenta R. 
Pa Marszztza Én'fioge-Rydza, premie 
ra gor. Skłndtrowniciofo I szefa O.Z.N. 
gen, Skwarczyśskiego. 


Na kongres przybyli przedstawiciel | W dałszym ciągu zjazdu zabrał gło: 


włądz z wojewodą śląsk'm dr Grots” 
ksi, liczni posłowio I senatorowie z 
marszałkiem Sejmu śląskiego Grze” 
kiem pa czele, prezesem Zarządu 
Głównego ZPZŹ posłem Tomaszkiewi 
czem itd. 

Kongres zagałł marszałek Grzesik 
jako prezes ZPZZ w Polsce, ntzynomi 
nając historię organizacji i kończąc 
ciwiadczeniem, że Z.P.Z.Z. w Polsce 
wyciąńa rękę do wszystkich ertan'tr 
rwł mamn Anoak, kv c'a g nimi pol- 


czyć w jedno organizację. 


, 


wcjewcoda ćr Grzżyższi, który scha- 
tuht==-zovrał rolę świata pracy w no 
wej Polsce. 

Prośrzmowy tcforał wyślosił preze: 
zarzedu flówncfo ZPZZ. poseł To- 
moszbłewicz, wstaęzując na koniecz- 
ność blenzolt'asl ruchu zawcdowed 
w Polsrz prod eia Zjeczconcnią Pe 
eż Zwiezków Zawodowych (Z. P. 

NY korktozj reforatu I obrad kon 

dka > a) = 73. w któ 
rej uchwalił przystąpienie da Z.P:Z.Z. 
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WSZycHCO". Fa) mzzecsywzła, Sloty złrarzm. Arciilsazm, który 
kazal jej ez i vas Sa pizma i laati. 
Gzzpodzni pani Kaczzcwz:a, żywiąsa wiele nicshąci do 


żony pana, Arcis era zuro Tiani duwe e (Ra Ziras- 
wan r-ra it er bg i ośmisiała Qziowczynę do marzeń o mal- 
żeńsuw e z panem. 
Finin cy 
niICJAŻEN As usi ia i serdzcznym uczuciem. 
Pevac Too rowa, wsżewsy co seo rezońiu, £9- 
baczyja na swoim iliua wyciątnięlego mężczyznę. 
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pan. Azaziekiczońdizy powi zdz:0Ś, 
oliamywaiam, że się przoezuzmicwalam ze zi 
EEY CrS. T22 Gra DROBERSMNE 
Vada meii own.s, bo m. się pizje 
RAMESS ET EME | byłam gowa na wiz oiko, 
W;.2 pode o orczyńzui Mz 0e.zł CZFS MECH AI, 
zje RSE moerztitr w nżzczccć.e, k cre B/ ma 
powo Grzól tez taksf ców nie przecz A 
5.alim wię: ped OsztFani i rzsiuch wasi Ee 
mau:cjzzofo sze.cz u z mcjefo polcju. 
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— A co kędzie, jeśli cn zaśnie na clre i cbu- 
a . . 2 e . a LJ a LE EI . + 
dzi cię !at późno, że jaż będą iani krzclli się po čo- 


mu? Czy nie lepiej narobić alarmu? 


Co prawda w palzcu ws awali wczysey dosyé pó- 
Źro. lite było znów do czego zryważ g, skoro świ. 
A's dziewczyny z kusini ws'zwzły przed szósą, 

auuzrzły się do sprzą ania, szły do ogrodu. Mogły 

marc ać na pana Sierczyńsk:cfo, rarobić wrzasku... 

stjszałam narzzzcie, jak szceleśziała pościel 

w ricim pokoju. Coś tam sl:rz,znąio, coś putznęlo 
cichu ko. Serce zzm.erz:o W2 mne ze S.raznt. 

— Jak się on tam dos'al? — myślałam. O' 

było ra pierwszym pię rze, wielka Ipa nie fo'e Ev 

sko czna, chociaż do li$zi możza byio siężdąć rę: 

Po tym zzów ucichło w po!:0;1. 

Ue wiedziałam: wcjśż czy r'e? i 

Zajszałam przez dziustię od kizeza. W, Sawal 

mi się, że pokój jest pusty, z!e nie widzialam łóżka. 

A iu robiło się coraz w:emicj. 
Siatam tak na koryizrza chyba z goczizę alko 
iz Cwie, zanm vroa Goważ,szm Sig uchyli 


us 


Ude 
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ćzzwi. I ode'chzętiam, kizdy zcziczysam, żz mz, 
łóżko jast pus'e. Batam stę jońnzk wsyśś od razu. 
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A nuż gizie się schował, chośby do szafy, jak to by- 
ło z Gzciusiem u tych dziewczyn w res auracji:l 

Macalan przezicż w końsu w: Ż6, tym bardziej, 

2 lada chwila meśla wziać pani Kaczkowska, kió- 
ra też wzzcźnie wz awna, ko w c'ą$u dzia una 
ectie parę razy Crzemię, a po iym rano narzekała, 
że n'2 mcże syp'zć po nscy. 

CES tył Zaw ERO VEs: 

VZ iosznie musial wieżż i wyjść przez nie. 
ujrzałam z dalo apod łóż:9, przyjrzzlom się 
sza”2, czy Crzwi zamknię!e, W/zzysiko było w po- 
rządku i ćcplero wiedy wszziam do pokoju i zam- 

121mm Crzwi za sosą. Podzszłam da okna i wyj- 
rza!” m. 

Drzewo rzeczywiście było za daleko, by ktoś 
mógł po rom dostać się do mizszizna, Ale nielalc- 
ko ona był dzszek od szonki nad bocznym wej- 
ściem do pziacu, a od daszku do okna szcroXi 
gzyms. Co prawda, jabym za nic nie or'ważyła się 
wsjś$ na Gzczek i po tym $zymsie, ale jeśli wlazł, 
to iyilzo teip 

M- urain'e pana Sierczyńskiego już sadu nic 
było. A może is ał ślm'sś w manac, bo zaraz na 
lew zaczynały się maliny, kióre odgradzały park 
od c rodu wzrzywzefo. 

Nie megiam się już położyć. Co spojrzałam na 
łóżko, to w "clo m m2 'o wielkie, wyc.ąśrię:e 
chłopisko i aż maic odrzucało. 
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CANTEN E 


D;t2m jedzak strasznie zmęczona i zdrzemnę- 


ta . 


łam ug irocuę, a chociaż bylo cisplo, cizo zemxinę- 
łam siarzanie. Razo myślałam o iym, czy czasem 
nie powiszaicś panu Arcińskiemu o tej nocnej wi- 
zzzie. Ale i baism się i wstydzi.am. 

— A jak mi nie uwierzył 

W cs mial rie uwierzyć, nie zasiarzwiziam się. 


oka 
-t 


Text czw uiz do giowy i kręci 
2 mi, aaae b;.cbygiraczej. 
sczisakczi Sig ie3,4Ż2 jesli pan 


coś sobie w 
lało tego sensu, za Swoja nawet szzodą. 
Cisy była po. odEziĘ, 
EG a eż S.erczyński był 
pozczalny, Że w.azł Co rao,ogo poxzo;u, ta mosłam 
podziewać, Ze doraz Bazie kręcił sięw 0x0* 


(g 


Een 
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ziego. Byiam pewna, że nie ma nic innego na my- 
éi, tylko nową l.radzież. 


To też, kiedy pan powiedział, żeby iśś na prze- 
chadziię, sziam iak, jakbym siąpała po różach. 
I tylko zerzalam na wszys.kie sirony, czy czasem 
nic zckaczę gdzie tego człowieka, który kryje się 
za lirzzizami, żeby na nas wyskoczyć z nożem albo 
2 rcetweiwerem. 

Paa był w kardzo dobrym humorze. Nawet nie 
sgoc.rzegł, że jesiem talka nieczasojna, cnoniaż pil- 
nowz'am się, żcby nic po sobie nie poxazzć. 

Dz'zi mnął jak wszys.kie inne do tcj pory. Sa- 
ma ciciaiam już teraz jak najdłużej zosiać przy pa- 
ru, AŻ się irochę dziwił i śmiał się ucieszony, Że je- 
sem do lego taka skora. 4 
— To iy mn'e naprawdę pokochałaś? — pytał, 
32 masie. — To jeszcze nie jest ze mną tak źle. 
a zwywalzś się dotychczas jakoś zimno i mariwi- 
13m cię tym. Byłzś ze mną, a wyglądało tak, jakbyś 
ciągle myślaia o k'mś irnym, a'bo o czym innym. 


garle 
Dzisiaj jesieś taka oúmienna! Bardzo się z tego 


sieszęł 
Po prawdzie, nie myślałam ani o nikim innym, 
azi o r czym innym. Ciągle mnie to jakoś wsty- 
cziio i krępowalo. A wiaśnie tego wieczoru to my- 
śalzm o k'm irrym — czy czasem zrów nie zasia- 
nę w swoim pokoju pana S:erczyńskiegol 
Przycnhodziło mi ież do głowy, czy czasem nie 
przyvidziało mi się, albo, że to może nie był wca'e 
-an Serczyński, a k'o inny z pałacu. Może sobie 
`t- ze slużby padpzł i przez omyłkę wlazł do 


mnie? i 
rzzypurzezałzm tak dla uspokojenia siebie, bo 


nom 


przecież nikt by nie właził przez okno prócz zło- 
dolea. 

, Uorala: się wię:, żeby zos'ać przy panu jak 
najciużej, chociaż wiedziałam, że jest zmęczony 
śpiący. Ale mie miałam odwagi odejść. 

Wreszcie, chociaż i sama go całowałzm, zasnął. 


Nie ruszyłam s'ę jednak od niego i poszłam do sie- 
bie dopiero, kiedy dobrze się rozwidniło. 

Zajrzałam najpierw do pokoju przez dziurkę od 
klucza, po tym os'rożnie uchylił"m drzwi. Zła byłam 
że kióraś dziewczyna, jak słała łóżko, to znów 
c.wsszyłą okno. 

Zapowiedziałam nawe*, żeby mi okno zamyka- 
ła, ko się boję nie!operzy. I opowiedziałam zmyś!loną 
hiz'erię, że mi w nocy do pokoju wpadł nietoperz 
i sircchu mi narcbiłl 

Ale częs'o dziesięć razy można zapowiadać, 
a dz'ewczyna zrobi swoje, do czego się przyzwy- 
czaiła, bo nie będzie przecież myślała tylko o tym, 


| ań 
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czy ma zamknąć czy otworzyć okno. Spicszy się 
jej spać, albo do chłopaka. 
Każdy dzień przechodził mi w prawdziwej męce 
i niepokoju. Pani Kaczlzowska chciała, żesym je- 
chata z nią do miasiecz!:a, odmówi'am Siz%0wcz? 
i zasłoniłam się tym, że pan chce micć maie pozy 
sobie. 

A tu naraz pani Kaczkowska, 
w oczy, mówi: 

— Ty coś od paru dní jesteś jakaś rieswoja, 
dziwna. Czy się co stało pomiędzy tobą a pancm? 
— Co się miało stać? 

— Może ci co ciąży na sercu 
starej, powiedzieć! Niczego się nie bój! 
się co takiego. 

Aż się poruszyłam, bo mi się zdawało, że ona 
coś wie, chociaż przecież nic wiedzież nie mogla, 
Pewnie myślisz, że rozgrzeszenia nie das'a- 
nicsz za to, że z panem żyjesz bez ślubu? 
Zaczerwieniłam się bardzo, schyliłam giowę. 
— Moje dobre dziecko! Pomyśl, że to raczej 
twoja fara d'a dobra drugiego czlowieka i to rawet 
nie tylko dla samego pana Arciich'ego, ale i dla in- 
nych ludzi, Pan Bóg ci to opuści. Zrezzią nie je” 
siem księdzem, Pójcziesz do spowiczdzi, wyspowia= 
dasz się, wyznasz księdzu dozrodziejowi wzzys.ko 
uczciwie i powiesz, jak to nasze panisko cierpiało, 
a jak ciebie poubił i pokochał. Moje dziecio, żeby 
tylko takie grzechy ludzie mieli na sumieniu! Już 
to tam grzech z miłości najmnicjzzy. A jeszcze, że 
robi takiego dckrego człowieka szczęśliwym, że ży- 
cie mu ratuje! I co by z tego nieboraka było, gdyby 
siedział jeszcze w tej Warszawie i ta ciozałaby mu 
kołki na głowie! Kto wie, czyby już nie leżał na 
Powązkach! Pa:.rzyłam tyle czasu na to z bliska, 
widziałam przecież dobrze, na co się zanoci Jeziem 
pewna, że przyjdzie nam jęszcze znieść jeaną bu- 
rzę, ale to już chyba osia'nią. 

— Jaką burzę? — spytałam niespokojnie, cią- 
gle mając na myśil arczej pana Sierczyńzk.ego, niż 
panią Arcińską. 

No, ta diablica, tfy, Pani Boże odpuść, tak 
przecież tego wszysikicgo n.e zostawi, będzie cucia- 
ła na pewno zjawić się iu i zrobić piekło. Ale teraz 
już jej się nie boję. Już ieraz damy sobie radę. 
z em rozmawiałam, i ciągle go buntuję, ja 
mogę. To i dla twojego dobra też! Nic się nie 
mar.w! Przekonasz się, że wszystko będzie dobrze! 
Chociaż minie jeszcze namawiała, żebym z nią 
pojechała, to sobie porozmawiamy, nie zgodziłam się 
i chciałam zosiać w domu. 

— Nie masz czego siedzieć — nas'zwała, — 
Pan nie wstanie tak prędko, a my zdążymy jeszcze 
dwa razy wrócić. 

— I ja jestem zmęczona. A na dworzu będzie 
gorąco, wolę odpocząć trochę w cieniu! — upiera- 
łam się. 

Pani Kaczkowska była jakoś swawo!nie uspo- 
sobiona, bo wychodząc powiedziała mi j:szcze ze 
śmiechem: 

— Jaka to ta młodzież teraz! I gorąc ją męczy 
i miłość męczy. Nie to, co dawniej! Człowiek nie- 
raz całą noc wolał nie spać i wcześnie się zrywał 
do ciężkiej roboty rzeźwy, zadowolony, jakby n'gdy 
nici No, no! — pogroziła mi palcem. 

Pojechała wreszcie sama, 

Poszłam sobie na taras, żeby zaczckać na pa- 
na, kióry jeszcze spał i nie spodziewałam się, żeby 
prędko się obudził, Ale jak weszło w zwyczaj, nie 
jadłam śniadania, tylko czekałam na pana. 
Siedziałam właśnie i tak trochę nawet drzema= 
łam w cieniu, bo w nocy źle przecież spałam, kicdy 
mnie obudziły czyjeś kroki po żwirze na ścieżce 
w parku. ; 

Poderwałam się przestraszona, bo ciągle miałam 
nabitą głowę panem Sierczyńskim, ale uspokoiłam 
się zaraz: szedł młody ogrodniczek. 

Widzę, że idzie prosto do pałacu i rozgląda się 
naokoło, jakby się kogo bał. 

Podszedł pd taras i woła szeptem: 

— Proszę pani, proszę pani! 

Czego chcesz? 

Mam coś dla panil — mówi. 

Co takiego? 

A tu-jeden pan kazał mi oddać list, 
nikt nie widział. 

Sama teraz się zlękłam i rozejrzałam naoloło. 
Powiedział to tak tajemniczo, że od razu domyśliłam 
się, od kogo może być ten list, 

Złapałam prędko i schowałam za bluzkę, bojąc 
się, czy czasem kto nie widzi z pokoju. 

Ale nikogo nie było. Ogrodniczck poszedł, 
a ja stałam i nie wiedziałam, czy mam zaraz prze- 
czytać, co jest w liście, zy pójść do swego pokoju. 
Serce mi biło niespokojnie, bo czułam, że ten 
list nie przynosi mi nic dobregol 

Poszłam do pokoju. Wiedziałam, że dziewczy* 
ny się kręcą w mieszkaniu, a przede wszys k'm ba- 
"m r'ę żeby Gre'a czasem nie podna' szyła, że doe 
staję jakieś listy w tajemnicy. (Dalszy ciąg jutro). 


patrząc mi 


Możesz mnie, 
Domyślam 


żeby 
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Wtorek po cenach zniżonych „Ro 


mantyczni" 


Najbliższą premierą Teatru im. J. 


Słowackiego będzie „Fedra“ Racine'a 


w opracowaniu scenicznym dyr. K. 


Frycza. 


DWA FILMY W BAGATELI 
W Bagateli są grane z wielkim po- 


wodzeniem 2 filmy a to: „Nicpoń“ oj 


raz „Zdrajca“. 
Początek seansów o godz. 17-tej i 
20-tej. 


DR TADEUSZ ŻELEŃSKI (BOY) 
W STARYM TEATRZE. 

Z okazji wystawienia „Fedry“ arcy 
dzieła Racine'a niegranego w Krako- 
wie od benefisu Antoniny Hoffman- 
nowej w r. 1873, wygłosi Dr Tadeusz 
Żeleński (Boy) tłumacz „Fedry*, nie- 
pospolity znawca epoki Racine'a od- 
czyt pt. „Fedra męczennica miłości”. 
Odczyt będzie ilustrowany recytacja- 
mi artystki Teatru krakowskiego Zo- 
fii Jaroszewskiej, która w przedsta- 
wieniu „Fedry', najbliższej premiery 
Teatru miejskiego kreować bedzie ro- 
lę tytułową. 


REPERTUAR KIN: 
UGIECHA: „Bohater naszych czasów‘ 
APOLLO: „Ostatnio noc skazańca” 
ATLANTIC: „Płomienne serca“ 
STELLA: „Brutal' i „Tajemniczy 
strzał” 

L. O. P. P.: „Zaczęło się w pociagu. 
ADRIA: Ubóstwiana 

SZTUKA: Płynne złoto 

WANDA: „Kobiety nad przepaścią“ 


Radio 


6.15 audycja poranna 11.15 audyc 
ja dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 
audycja południowa 14.45 wiadomo- 
ści bieżące 15.25 wiadomości gospo- 
darcze 16.50 pogadanka aktualna 18. 
wiadomości sportowe 18.55 program 
na dzień następny 19.50 pogadanka 
akturalna 20.00 melodie taneczne 
20.30 dziennik wieczorny 20.45 dra 
mat z opery „La Scala“. 


NOCNY DYŻUR APTEK: 
Pod Białym Orłem Rynek Gł. Li- 
nia A-B 45. 


Czesława Michalika ul. Łobzows- 
ka 6 . 

Pod Aniołem Stróżem uł. Kościusz 
ki 18. 


M. Sternbacha ul. Dietla 36. 

Pod Świętą Kingą ul. Grzegórzecka 
w Podgórzu 

Pod Orłem PI. Zgody 18. 


NOCNY DYŻUR LEKARZY: 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAK 


OWA 


Świadkowie obrony zeznają 


W ubiegłą sobotę w procesie 
dra Bolesława Drobnera wyczer 
pana została lista świadków do- 
wodowych. Zeznawało ich ogó- 


W poniedziałek w 
dniu procesu zaczęli 


wany został 


łem 34-ch, przyczem nie stawił| przebywający obecnie w więzie 


się z powodu choroby 
jeden świadek oskarżenia podin- 
spektor Reszczyński, który 
znawać będzie w bieżącym 
godniu. 


1 


W nocy na niedzielę policja: 
przeprowadziła obławę na tere- 
nie Prądnika Czerwonego, Olszy 
i Osiedla Oficerskiego, zatrzymu? 


Wczoraj w mieszkaniu swem | 
przy ulicy Dietlowskiej popełnił 
samobójstwo emeryt Jan Warcho 


Z początkiem 1937 roku Za- | 
chodni Małopolski Inspektorat 
Okręgowej Straży Granicznej 
w Krakowie otrzymał poufne 
wiadomości z miarodajnych źró- 
deł, że na terenie Trzebini (pow. 
Chrzanów) zorganizowana została 
szajka przemytnicza. 

Szajka ta sprowadzała niele- 


W dalszym ciągu kongresu! 
górników. który rozpoczął 
w sobotę w Krakowie, referat 
na temat położenia w górnictwie. 


wygłosił b. poseł Stańczyk a na| 


jeszcze | niu. 


Disiaj ma być ogłoszona de- 


ze-|cyzja trybunału, co do wniosku 
ty- |obrony o powołanie dalszych 20 


jąc 24 osoby podejrzane, niemel 
dowane, nie posiadających żad- 
nych dokumentów. 


me, lat 56. Samobójca powiesił 
się, prawdopodobnie w ciągu 


U 


galną drogą z Niemiec na teren 
Polski towary bez uiszczenia cła, 
a to kamyki do zapalniczek, scy 
zoryki, sardynki, pieprz itp. war- 


w procesie dra Drobnera 


siódmym kilku świadków, wśród których 
zeznawać znajduje się prof. Stanisław Kot, 
świadkowie obrony. M. in. wez-' redaktor naczelny 
dr. Fensterblau, Niedziałkowski, b. posłowle Cioł 


„Robotnika” 
kosz, Barlicki i Dubois, profesor 
uniw. J. P. w Warszawie Zyg- 


munt Szymanowski. 


—0— 


Obfita obława policyjna na terenie 
Prądnika Czerw., Olszy i Osiedla Oficerskiego 


| 


| mości. 


Odstawiono je do Wydziału 
śledczego celem ustalenia tożsa- 


Emeryt powiesił się przy ul. Dietlowskiej 


nocy, a wypadek ten spostrzeżo 
no dopiero o 6 rano. 


Wielka afera przemytnicza 


przed sądem w Krakowie 


rozprawa o przemyt. Na ławie 
oskarżonych zasiadł Alojzy Gal- 
mas z Kończyn, karany za prze- 
stępstwa karno-skarbowe, oraz 


tości kilkadziesięciu tysięcy zło- | 17 oskarżonych. 


tych, narażając przez to Skarb 
Państwa na poważne straty. 


| dr. 


Rozprawie przewodniczy s. o. 
Solski, oskarża prokurator 


Wczoraj rozpoczęła się przed dr. Rawa. 


sądem w Krakowie 4-dniowa' 


dnia pracy 
nowe zmiany. 


go Sląska, sekretarzem general- 
nym b. poseł Stańczyk. 


Górnicy domagają się 6-godzinnego 


Prezesem został jach podobne uchwały mają być 
się ponownie p. Kozubek z Górne- powzięte przez górników. 


t oza rezolucją ściśle zawodową 
innych rezolucji w szczególności 


Must 14 25 Starowiślna: £ d. telefi » Na zakończenie uchwalono re politycznei nie uchwalono. Wy” 
177-37. temat bezpieczeństwa pracy i u*|zolucję domagającą się wprowa- słano jedynie telegram do sekre- 
Twardwoski M. — Lubomirskich bezpieczeń społecznych w gór-|dzenia 6-godzinnego dnia pracy tarza generalnego centralnej ko- 


ia 27, 


Rosenbaum B. —- Fałata L. 14 tel. 
100-67. 


"nictwie sekretarz Bilnik z So- 


'snowca. Skolei odhyły się wy” | 


bory do władz socjalistycznego 


w  górrictwie oraz podwyżki 
płac. Nadmienić wypada, że po 
stulaty te kongres górników 


| 


misji związków zawodowych b. 
posła Zuławskiego, który jest 
chory — życząc mu 1ychłego 


Ralski L. — Król. ladw. L. 65 tej. Związku zawodowego górników, traktuje na platformie międzyna- | powrotu do zdrowia. 


159-30. 


Odczyt prof. U. J. Mysłakowskiego 


Staraniem Kadry Młodych w Kra 
kowie odbędzie się w czwartek 31 
b. m. o godz. 7.45 wiecz. w sali od 


czytowej Zw. Kombatantów w Kra 
kowie Rynek Gł. 12 odczyt wybit 
U. J. dr. Z. 
Mysłakowskiego p. t. „Człowiek w 


nego uczonego prof. 


epoce totalizmu . 
Wstęp wolny. 
Goście mile widzani. 


„PE R Ł£ A“ 


10 gr. Pranie kołnierzyka 10 f. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2— 


Centrala: Kraków, Wolnica :8 
Filia: Wrzesińska 1 


Redakcja | 


przy czym nie zaszły większe 


rodowej, gdyż i w innych kra- 


|$porć 


Mała olimpiada lekkoatletyczna 


Warszawski Okręgowy Zwią- 
zek Lekkoatletyczny prowadzi 
obecnie pertraktacje w sprawie 
zorganizowania meczu lekkoat- 
letycznego reprezentacji 6 miast 
t. je Warszawy, Krakowa, Łodzi, 
Białegostoku, Wilna i Lublina. 
Pojedynek lekkoatletów pierwszy , 
raz odbyłby się w Warszawie. 
Następnie według losowania co 
rok w innym mieście. W każdej 
kenkurencji startować może tyl- 
ko jeden zawodnik. 


wyraziły już zgodę na rozegra- 
nie podobnego meczu. Obecnie 


| 


okręgi uzgadniają terminy tego |łaj, który odbędzie się w dniu 


spotkania. 


Nowy klub bokserski 


Cracovia, jak już podaliśmy, 
założyła sekcję bokserską, do 
której wstąpiło szereg członków 
i kandydatów na doskonałych 


bokserów. Sekcja ła została już: 


zgłoszona do Krakowskiego O- 
kręgowego Związku Bokserskie- 
go i rozpocznie w najbliższych 
dniach treningi. 


Fiałka jedzie do Berlina 


24 kwietnia br. w Berlinie. 

Fiatka do tego spotkania bar- 
dzo pilnie się przygotowuje, — 
i ma nadzieję, że nagrody zdo- 
byte w ub. roku zatrzyma przy 
sobie. 


Niemcy tylko na trzech 
frontach 


Niemiecki Związek Lekkoatle- 


tyczny zakontraktował na dzień' 


9—]0 lipca br. trzy mecze mię- 
dzypaństwowe, a mianowicie: 
z Polską w Królewcu Danią w 


Hamburgu i Czechosłowacją w | 


Nasz długodystansowiec Fiat-| Pradze. Przypomnieć należy, że 
Zasadniczo wszystkie okręgi| ka, został zaproszony przez Ber-|w roku ubiegłym reprezentacja 
liński Związek Lekkoatletyczny | Niemiec walczyła jednocześnie 
na międzynarodowy bieg naprze-|aż na sześciu frontach. 


75-letni starzee zginął 
w płonącym domu 


W Dołach koło Wojnicza wy 
buchł grożiy pozar w domostwie 
Ant. Misla, które spłonęło do- 
szczętnie. 

75-letni Misio spalił się żyw 
cem. Zwęglone zwłoki znalezio- 
no po pożarze. 


Samobójstwo urzędnika urzędu 
skarb. podczas rewizji 


Po rewizji generalnej, dokona 
nej z ramienia lzby Skarbowej 
w chojniskim urządzie skarbo- 
wym, prokuratura wszczęła do 
chodzenia przeciwko kilku urzęd 
nikom wydziału egzekucyjnego 
jak również dokonano aresztowań. 
Podczas aresztowania urzędnika 
wydziału egzekucyjnego Kuffla, 
ów wydobył nagle browning i 
celnym strzałem w serce pozba 
wił się życia. Ze względu na ta- 
jemnicę śledztwa bliższych szcze 
gółów narazie podać nie możemy 


Wspólnicy W. Parylewiczowej 
w sensacyjnym procesie apela- 
cyjnym w Krakowie 


Wczoraj rozpoczął się przed 
sądem apelacyjnym w Krakowie 
proces Hindy Fleischerowej i tow. 
rozpisano na 3 dni. Prócz  Flei 
scherowej skazane: na 3 i pół 
roku zasiedli: 

Izydor Fleischer skazany został 
na rok więzienia. 

Faerberowa skazana 
również na rok więzienia. 

Józef Hochman skazany został 
na 2 lata więzienia, 

Józef Hollander na półtora ro 
ku więzienia. 

Lajb isler skazany 
rok więzienia, 


została 


został na 


Rozrrawa poniedziałkowa roz 
poczęła się po godz. 9 rano. Po 
zajęciu miejsc przez oskarżonych 
i prskuratora apelacyjnego dra 
Podobińskiego jako przewodniczą 
cego i wotantów s, a. dr. Kawęc 
kiego i s. a. dr. Frąckiewicza. 


Odczytano akta i przesiuchano 
oskarżonych. Dziś przesłuchania 
świadków. 


Uwolniony od kradzieży sklepowej 
w Piaskach Wielkich 


Przed sądem apelacyjnym w Kra 
kowie odbyła się rozprawa przeciw 
ko Janowi Zawadzie murarzowi za 
mieszkałemu w Piaskach Wielkich 
oskarżonemu o io, że w nocy z 13 
na 14 grudnia 193 r. okradł sklep 
Stanisława  Gawlikowskiego kra- 
dnąc towar wartości 600 zł. 


| Sąd I. instancji zasądził oskarżo- 
nego Jana Zawadę za kradzież na 
EF wiezienia przez 6 mies. Sąd 
opierał się na zeznaniach właśc. 
i którzy rozpoznali swoje towary. 

Na rozprawie apelacyjnej żona 
'eskarżonego Jana Zawady udowod 
|nita, że towary rzekomo pochodzą 
'ce z kradzieży ze sklepu Gawłikow- 
|skich kupiła częściowo w firmie 
| Jawornicki w Krakowie a częścio- 
wo od agenta, który przyniósł to- 
wary spożywcze o czym maż jej nie 
wiedział. 


Sąd po przeprowadzonej rozpra 
wie przyszedł do przekonania że do 
wody winy oskarżonego oparte są 
na konfidencjonalnych wiadomoś- 
ciach, które nie są wystarczające i 
uwolnił oskarżonego od winy i ka- 
|ry poczem polecił wypuścić oskar 
żonego na wolność. 


Oskarżonego Jana Zawadę bro 
nił adw. dr. Jan Pleszowski 
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Redaktor edpewiedzialny ! wydawca! Alfred Kwiatkowski. 


Należytość poczt. opłacona ryczałtem. 


Drukarnia „Monopol“ w 


Krakowie, ul. Na Gródku 2 


